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Sytuacja przedwyborcza w Pol­
sce zmierza do całkowitego wy­
jaśn ienia. Minione dni dały odpo­
wiedź, kto „nie”, a dzień dzisiej­
szy ujawni ostatecznie decyzję, 
kto „tak”, czyli kto w ramach 
Ozonu i kto poza Ozonem weź­
mie czynny udział w akcji w y­
borczej i stanie do w alk i o zdo­
bycie poselskich mandatów.

Jeszcze dziś, a najdalej jutro, 
staną się znane nazw iska kan­
dydatów na posłów, oraz środo, 
w iska, z których oni pochodzą.

Niedługo potem, a mianowicie,

w niedzielę 16 b. т . ,  p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski wygłosi (jak 
to już przed k ilku  dniami do­
nieśliśmy) wielki odczyt politycz­
ny. Odczyt p. w iceprem jera odbę­
dzie się w Katowicach w sali 
teatru im. Stanisława W yspiań­
skiego. Zainteresowanie odczytem 
jest tak w ielkie, że wszystkie bi­
lety wrstępu zostały już rozdane, 
a  tymczasem napływ ają wciąż no 
we zgłoszenia ze Ś ląska i z in ­
nych dzielnic o wydanie zapro­
szeń.

Szczupłość sali teatra lnej nie

pozwala zaspokoić zgłoszeń, w’o- 
bec czego organizatorzy odczytu 
postanowili zainstalować na p la­
cu przed teatrem  w Katowicach 
głośniki, które umożliwią wysłu 
chanie odczytu szerokim w ar­
stwom ludności.

Tejże niedzieli odbędzie się w 
Krakowie zjazd przedwyborczy 
działaczy ozonowych, głównie z 
terenu Małopolski. Liczy się na 
przybycie kilkunastu  tysięcy lu ­
dzi. Na zjeździe krakowskim  prze 
m aw iać m ają szef Ozonu, gen. 
Skwarczyński i naczelny komen-
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Delegat wojewody śląskiego przy 
dowództwie samodzielnej grupy ope 
racyjnej „Śląsk“, wicewojewoda Mai 
homme, wydał odezwę następującej 
treści:

„Do ludności S lqska za Olzą.
Rodacy! P rzypada mi dziś w udzia­

le zaszczyt oznajm ić wam, ie  nasz u- 
kochany Wódz, M arszalek Polski E- 
dward Sm igly-Rydz zaw ita  do nas w 
środę, 12 października 1938 r. o godz. 
9-ej rano, by odwiedzić tę  p rastarą  
ziemię p iastowską, k tóra swoje połą­
czenie z M acierzą tak  bardzo Mu za­
wdzięcza. Niechaj dzień t^n będzie dla 
nas świętem  zespolenia się ludu śląs- 
skiego za Olzą z Naczelnym Wodzem 
i a rm ją  Rzeczypospolitej“.

X
Wiadomość o przyjeździe Mar­

szałka Śmigłego-Rydza na Śląsk 
Zaolzański, która nadeszła we wto­
rek, w godzinach wieczornych, ro­
zeszła się lotem błyskawicy napierw 
po Cieszynie, a stąd po wszystkich 
miejscowościach Zaolzia. We wszyst­
kich miastach, miasteczkach i osa­
dach zaczęto czynić gorączkowe 
przygotowania do godnego powita­
nia Naczelnego Wodza. Na dworcu 
kolejowym i na ulicach rozpoczęła 
się praca nad udekorowaniem Cie­
szyna. Na moście, przez który tak nie

dawno jeszcze przebiegała granica, 
zbudowano wspaniałą bramę trium­
falną. Na ul. Marszałka Piłsudskie­
go w- Cieszynie Zachodnim ustawio­
no trybunę, ktc>ą przybrano sztan­
darami i emblematami narodowemi.

CJESZYN. 12.10. Marszałek 
Śmigły - Rydz przybył dziś o g. 
9 m. 40 zrana na dworzec wscho­
dni.

W raz z Panem Marszałkiem 
przybyli: szef sztabu głównego 
gen, Stachiewicz, płk. Strzelec­
ki, płk. Munnich, płk. Glabisz. 
Ponadto przybył dyrektor Mieczy 
sław Lepecki z prezydjum Rady 
Ministrów.

Po powitaniu na dworcu w to­
warzystw ie gen. Bortnowrskiego 
Wódz Naczelny udał się otwar­
tym samochodem do miasta.

Przy moście nad Olzą, który 
tak niedawno jeszcze rozdzielał 
miasto i tworzył sztuczną gran i­
cę, ustawiono wspaniałą bramę 
triumfalną. U góry widnieje na­
pis „Ziemia Piastowska wita O- 
swobodziciela”.

Pod bramą oczekuje przybycia
ÖC4

Naczelnego Wodza burmistrz po­
łączonego Cieszyna Halfar, sta­
rosta cieszyński Klaczkowski, sta 
rosta frysztacki dr. Wolf oraz l i­
czne delegacje związków i stowa­
rzyszeń Polaków z Zaolzia.

W chwili, gdy Marszałek Śm i­
gły - Rydz wysiadł z samocho­
du, podszedł do niego burmistrz 
H alfar, aby w im ieniu ludności 
połączonego Cieszyna powitać 
Wodza tej arm ji, której Ś ląsk Za­
olzański zawdzięcza swe wyzwolę 
nie.

Ludzi zasłużonych •— mówił 
burmistrz — odznacza się zwykłe 
orderami. Lud Zaolzański nie 
dysponuje takiemi odznaczenia­
mi. Może Drogiego Wodza udeko 
rować jedynie miłością serdecz­
ną i ślubowaniem, że wiernie 
stać będzie przy Jego boku.

Kończąc przemówienie, bur­
m istrz wyręczył Panu Marszałko­
wi symboliczny chleb i sól, wzno 
sząc okrzyk na Jego cześć, wielo­
krotnie podchwycony przez zgro­
madzone tłumy.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Wśród moczarów Polesia, w głębi niedostępnych borów, rozgrywa się nie­
ubłagana, bezlitosna w alka świata przestępczego z policjantem, który na Polesiu 
rozpoczął swą pierwszą służbę.

Oto barwne, groźne i interesujące tło, na którem jeden z najwybitniejszych 
pisarzy Polski współczesnej

Z ą g ą m u n t  W o w a k o w s tc f
osnuł swą najnowszą powieść pod tytułem

„ P o n i  S ł u ż b a “
Powieść o policjancie? — Sam au to r Nowakowski mówi o powieści 

„Pani Służ ii a ” na str. 4-ej.
Druk tej powieści rozpoczynamy juz w najbliższą sobotę 15 paź­

dziernika 1938 r.

O c h o t n i c y  w ł o s c y  o d p ł y w a j ą

dant Związku Legionistów, min. 
płk. IJłrych.

Poza temi w ielkiem i zdarzenia 
mi politycznemi odbędą się w naj 
bliższą niedzielę liczne przedwy 
boreze zebrania Ozonu w W arsza 
wie i na prowincji.

Nadchodząca niedziela stać bę­
dzie w pełni pod znakiem wybo­
rów.

X
Zainteresowanie kół politycz­

nych, a także i ogółu społeczeń­
stwa, kierować się będzie 16 b.m. 
ku Katowicom.

Kwietniowa, tkw iąca w pam ię­
ci wszystkich, mowa katow icka 
p. w iceprem jera Kwiatkowskiego 
sprawiła, że był on przez długie 
m iesiące symbolem nadziei na 
pacyfikację i normalizację sto­
sunków politycznych w Polsce.

Do ludności doeierały w tym 
czasie przez prasę, a może je ­
szcze więcej „pocztą pantoflo­
wą”, pogłoski i wieści o pertrak 
tacjacli, o rozmowach, które pro­
wadzić m iały do jakiegoś pojed­
nania i znormalizowania życia 
politycznego kra ju . Zwłaszcza ty­
godnie po 13 września, a wrięc po 
rozwiązaniu parlamentu i rozpi­
saniu wyborów, upłynęły wśród 
zmiennych nastrojów i oczeki­
wań.

Dziś wiemy, że rozmowy zo­
stały przerwane i że do żadnego 
porozumienia politycznego na tle 
wyborów sejmowych nie doszło. 
Nie czujemy się do tego powoła­
ni (a może i p. cenzor wziąłby 
nam to za złe), aby u jaw nić o- 
gółowi, dlaczego pertraktacje nie 
dały rezultatu pozytywnego. Moîe 
po wyborach, a może jeszcze 
przedtem przyjdzie na to czas 
właściwy.

Niepowodzenie akc ji pojednaw­
czej na platform ie wyborów do 
parlam entu dało niektórym  śro­
dowiskom politycznym tytuł do 
głośnego wykrzykiwania o „cie­
niach w karjerze” i o „wielkiej 
przegranej” wicepremjera Kwiat­
kowskiego. No, bo — jak  czyta­
my — p. wiceprem jer „zaanga­
żował się w rozmowy z opozy­
cją, przeceniając swe możliwo­
ści i nie doceniając zasięgu żą­
dań opozycji”.

(Doliończenie na str. 2-ej)

W alki nad Ebro—>toczą się
SALAMANKA, 12.10. Komunikat 

powstańczej kwatery głównej : Woj 
ska powstańcze poczyniły we wto­
rek na froncie Ebro dalsze zmtezne
postępy, zajmując szereg ważnych

ze strategicznego punktu widzenia! Komunikat powstańczej kwatery 
miejscowości. W ręce powstańców głównej stwierdza, że wycofani z 
wpadło kilkuset jeńców oraz znacz- frontu ochotnicy włoscy odpłynęli 
ne zapas/ materjału T̂ oSennego. [a tutejszych portów w poniedziałek.

Zgon w. ks. Cyryla
pretendenta do tronu carów

PARYŻ, 12.10. W klinice prywat­
nej w Neuilly zmarł wielki książf 
rosyjski Cyryl.

Ks. Cyryl urodził się w r. 1876. 
Ogłosił się szefem domu Romano- 
wych i kuratorem tronu 26 lipca 
1922 r.

Ks. Cyryl pozostawił troje dzieci, 
z których syn wielki książę Włodzi 
mierz, urodzony w r. 1917, staje 
się obecnie szeifem domu Romano- 
wych.

— Rzjyd Stanów Zjednoczonych w y­
dalił ostatnio 4.000 rodzin obywateli 
m eksykańskich, zam ieszkujących w  S t. 
Zjednoczonych. Przyczyną tego kroku 
Jest, jałt tw ierdzą władze, w zrasta ją­
ce bezrobocie.



Wódz Naczelny w  Cieszynie
(Dokończenie ze »tr. 1-ej)

5-letnia córeczka poległego w j szalek Smigły-Rydz piechotą, wita- 
walkach o wolność Śląska Zaol-|ny owacyjnie. Niemilknące okrzyki, 
zańskiego harcm istrza, ś . p. Wi- wzniesiony las rąk, powiewające 
tolda Regera, wręczyła Marszałko I chusteczki, kapelusze, chorągiewki, 
wi wiązankę kwiatów. powodź kwiatów zasłała jezdnię.

Marszałek przyjął defiladę z try-Następnie zabrał głos Marsza­
łek Śmigły - Rydz, wygłaszając 
następujące przemówienie:

„Panie burmistrzu, obywatele! J e ­
stem naprawdę głęboko wzruszony sio 
wami, które Pan wypowiedział. Jestem  
tak  wzruszony, ja k  wówczas, gdy słu 
chatom entuzjazmu głębokiej radości, 
która szła przez przestworza Polski w 
dniu, gdy żołnierz polski po raz pierw 
szy przekroczył ten most.

Ale poza radością, k tó ra je s t i mu­
si być z natu ry rzeczy w waszych ser 
cach, napewno jest i dnma z tego, t e  
przetrw aliśm y, jako twardzi, hartow­
ni Polacy, którzy nie ugięli się, m ani­
festując sta le  sw oją wolę powrotu do 
M acierzy ł to, ie  czują się Polakam i 
i Polakam i pozostaną.

W tym  pierwszym dniu, gdy k ra j 
wasz zaczął przechodzić pod władzę 
Polski, gdy okrzyk waszej radości roz 
legał się stok rot nem echem po całej 
Polsce, każda łza, k tó ra płynęła po 
wzruszonym policzku waszym , wywo- I 
ływała podobną łzę n »  bratnim  policz- ' 
ku po tam tej stronie Polski.

Poza tem, że w racacie do nas, że i 
przez to sta liśm y się siln iejsi, n aró d 1 
polski przy sposobności tych w ielkich 
dul odniósł jeszcze jedną w ielką ko­
rzyść. Teraz, ja k  żołnierz, kiedy do 
bitwy idzie, kiedy wie, że za chwilę 
stan ie w obliczu niebezpieczeństwa, 
ogląda swą broń, patrzy, czy karabin 
ma nab ity — tak  samo 1 naród polski 

. w owych dniach spojrzał po sobie na 
swoją broń moralną, rozejrzał się, ja k  
ma postąpić, zrobił apel swoich sił du 
chowych, swej w iary  1 woli.

W tedy stwierdził w sw ej duszy zdro 
wy Instynkt narodowy i państwowy, 
potrzebny każdemu narodowi 1 każde­
mu państwu, które chce się utrzym ać 
na powierzchni życ ia międzynarodo­
wego. Zobaczył, co je s t zdrowem z iar­
nem, a  co plewą, co je s t kruszcem 
twardym , a  co gliną, k tóra się rozsy­
puje między palcam i.

To je s t ten w ielki zysk poza inne.- 
ml zyskam i, który naród polski zdo­
był w tych dniach.

Kończę już moje słowa. Jeszcze raz 
wypowiadam głęboką radość, że mo­
gę tu  stanąć między wami 1 chcę Je­
szcze jedno stw ierdzić: do tych ostat­
nich dni, — kiedyśm y z Polski rozma­
w ia li z wami, mówiliśmy m y  1 w y . 
Minęły te  czasy, niema już formy 
m y  i  w y . Została ona złamana, 
skruszona, odrzucona precz. Teraz je ­
steśm y tylko m y, w szyscy zjedno- j 
czenl, m y , w szyscy m ający swoim 
wysiłkiem  i swoją pracą zrobić Pol­
skę potężną i silną, żeby ją  tak ą  od- | 
dać pokoleniom następnym“.

CIESZYN, 12.10. Nieprzebrane 
tłumy, które zaległy cały most 1 u- 
licę Marszałka Piłsudskiego w Cie­
szynie Zachodnim, manifestowały 
przez długi czas na cześć Naczelne­
go Wodza. i

Drogę od mostu do ustawionej w i 
połowie ulicy Marszałka Piłsudskie-1 
go trybuny honorowej odbył M ar-1

buny. Obok zajęli miejsca: szef 
Sztabu Głównego gen. Stachiewicz, 
dowódca samodzielnej grupy opera 
cyjnej „Śląsk“ gen. Bortnowski, wo 
jewoda śląski dr. Grażyński, wice­
wojewoda Malhomme.

Z chwilą ukazania się Marszałka 
na trybunie, burzliwe owacje spotę­
gowały się jeszcze bardziej. Wśród 
ogólnej, nieopisanej wrzawy, prze­

biegają skandowane okrzyki „Mar­
szałek Smigły-Rydz niech żyje“, 
„Żyj nam Wodzu“ itp.

Defiladę wojska prowadził gen. 
Abraham. Wzięły w niej udział sze­
regi legjonu Zaolzia, pod dowódz­
twem płk. Zycha.

Okrzyki na cześć P. Prezydenta 
Rzplitej i Wodza Naczelnego rozle­
gły się po zakończonej defiladzie.

Gen. Abraham podjeżdża do Mar­
szałka Śmigłego-Rydza i melduje 
Mu, iż defilada skończona.

Marszałek otoczony wiwatującym 
tłumem, wsiadł do samochodu i u- 
dał się na krótki wypoczynek.
—  ■" |IL 1 — ■....... m  .................

Jeżów w niełasce?
Czeka go los

BERLIN, 12.10. „Voelkischer Beo 
bachter’*, opierając się na doniesie­
niach z Moskwy, donosi, iż dotych­
czasowy szef GPU. Jeżów został po 
zbawiony swego urzędu, a miejsce 
jego zajął członek komunistycznego 
sądu partyjnego Malenkow.

Jako przyczynę dymisji Jeżowa 
podano, że przeprowadzona przez 
niego w ostatnich miesiącach czyst­
ka spowodować miała niebezpieczną 
dezorganizację aparatu administra­
cji państwowej i partyjnej.

Jak słychać, Jeżów, który widocz­
nie popadł w niełaskę u Stalina, nie 
podzieli wprawdzie losu straconego 
Jagody, lecz zatrzyma nadal komi-

poprzedników
sarjat dla spraw komunikacji 
nej, co byłoby równoznaczne z ca*- 
kowitem wykluczeniem z aktywne# 
życia politycznego.

Przypomnieć należy, że Jeżów byl 
głównem narzędziem Stalina do № 
scenizacji i przeprowadzenia та*0" 
wych mordów politycznych w osV 
nich latach. Jedną z pierwszych 
go ofiar był jego poprzednik na s‘s 
nowisku szefa GPU. Jagoda.

it

Wznowienie rokowań w Komarnie
Delegacja węgierska obstaje przy swoich zadaniach

KOMARNO, 12.10. Ministrowie 
Kanya i Teleky powrócili dziś o 
godz. 10-ej przed południem z Bu­
dapesztu do Komama. Killia minut 
przed 12-tą odjechali do czeskiego 
Komarna, gdzie odbędzie się posie­
dzenie obu delegacyj.

BUDAPESZT, 12.10. Węgierska 
agencja telegraficzna donosi: Dzi­
siejsze rokowania w Komarnie wej­
dą w fazę merytoryczną. Delegacja 
węgierska popiera niezłomnie wę­
gierski punkt widzenia, oparty na 
zasadzie samostanowienia i doma­
gający się niezwłocznego odstąpie­
nia obszarów, zamieszkałych przez 
Węgrów.

KOMARNO, 12.11. Węgierska a- 
gencja telegraficzna dowiaduje się, 
że ze strony rządu Rusi podkarpac­
kiej został wydelegowany do wzię­
cia udziału w rokowaniach w Ko­
marnie minister Baczyński, Równo­
cześnie min. Fencsik został upoważ­
niony przez rząd Rusi podkarpac­
kiej do pertraktacji z rządem sło­
wackim.

KOMARNO, 12.10. Plenarne po­
siedzenie delegacji węgierskiej i 
czeskiej w czeskim Komarnie trwa­
ło od godziny 12 do 14.45 

Podczas dzisiejszych obrad dele­
gacja czeska przedłożyła kontrpro­

pozycje co do części żądań węgier­
skich.

Dziś popołudniu odbędzie się po­
siedzenie ekspertów. Jutro zaś o g. 
9 rano delegacje podejmą dalsze 
rokowania.

W dzisiejszych obradach wziął 
udział członek delegacji czeskiej 
К то , który wczoraj był w Pradze 
celem porozumienia się z rządem 
czeskim.

Ze strony delegacji węgierskiej 
oświadczono, że obrady weszły na 
bardziej właściwą drogę. Jednak 
zbytni optymizm byłby jeszcze nie­
uzasadniony.

Kongres panarabski grozi W. Brytanii
Nie uzna żadnego podziału Palestyny

KAIR, 12.10. Wczoraj odbyło się 
tu plenarne posiedzenie kongresu 
panarabskiego, na którym przedło­
żono delegatom rezolucje, uchwalo­
ne przy drzwiach zamkniętych przez 
komisję- Tekst tych rezolucyj jest 
następujący:

Kongres uważa za nieważną de­
klarację Balfoura, przyrzekającą 
Żydom pomoc w stworzeniu ich o- 
środka narodowego w Palestynie. 
Żąda natychmiastowego położenia 
kresu imigracji żydów do Palestyny. 
Odrzuca wszelkie formy podziału 
Palestyny.

Żąda utworzenia rządu konsty­
tucyjnego w Palestynie oraz podpi­
sania traktatu między W. Brytanją 
a Arabami.

Kongres stwierdza, że przyjęcie

tych żądań jest jedynem możliwem 
rozwiązaniem zagadnienia palestyń­
skiego.

W razie ich nieprzyjęcia wszyst­
kie narody arabskie zmuszone zo­
staną do uważania obywateli bry­
tyjskich i żydów za nieprzyjaciół 
wraz z wszystkiemi socjalnemi, po- 
litycznemi i ekonomicznemi konsek­
wencjami tego stanu rzeczy.

W zakończeniu stwierdza kongres, 
że chcąc dać dowéd swej döbrej 
woli, przyznaje prawo obywatel­
stwa żydom, znajdującym się już 
w Palestynie.

JEROZOLIMA- 12.10. W Palesty­
nie doszło wczoraj ponownie do 
szeregu krwawych starć-

W Nablus wywiązała się utarcz­
ka między arabskimi aktywistami

a wojskami brytyjskiemi, w której 
zginęło 4-ch Arabów. W mieście 
ogłoszono stan wyjątkowy.
Do poważnego starcia doszło rów­

nież między brytyjskiemi oddziała­
mi a Arabami w okolicy wsi Wa­
la jeh na południowy zachód od Je­
rozolimy. Starcie to przerodziło się 
w regularną bitwę, do której woj­
ska brytyjskie wprowadziły samo­
loty oraz czołgi.

Nad Jerozolimą unosiły się do 
późnych godzin wieczornych samo­
loty. Z południowo-zachodniej stro­
ny miasta dochodziły odgłosy strza­
łów karabinów maszynowych.

Na obszarze Galilei uległy przer­
waniu połączenia telefoniczne oraz 
przewody elektryczne.

Na kandydatów czeka cały kraj
(Dokończenie ze str. i-szej)

Przyjęcia пг Zamku
P. Prezydent Rzplitej przyjął dn. I 

12 b- m. kolejno min. Tytusa Ko- j 
marnickiego, prezesa Prokuratorji 
Generalnej Stanisława Bukowiec- [ 
kiego i pierwszego prezesa Naj­
wyższego Trybunału Administracyj-: 
nego Bronisława Hełczyńskiego.

Król Belgii w Paryżu
na odsłonięciu pomniki 

króla Altnrta
PARYŻ, 12.10. Król Leopold III 

wraz ze świtą przybył dziś do Pa­
ryża.

Paryż przygotował się już na przy 
jęcie króla Leopolda.

Wszystkie domy i gmachy pań­
stwowe są przystrojone flagami o 
barwach francuskich i belgijskich.

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
zaczęła się o godz. 14.45 w obec­
ności króla Leopolda III-go, królo­
wej Elżbiety, księżnej Piemontu, j 
hrabiego Flandrji, prezydenta Re- ! 
publiki francuskiej oraz licznych 
dygnitarzy francuskich i belgij­
skich.

PARYŻ, 12.10. Podczas odsłonię- ! 
cia pomnika króla Alberta wygłosił 
przemówienie prezydent Lebrun, o- 
świadczając, iż Francja pozostaje 
wierną pamięci Alberta I.

Lebrun wyraził podziękowanie 
królowi Leopoldowi, królowej El­
żbiecie i księżnej Piemontu, iż za­
szczycili swą obecnością podniosią 
uroczystość odsłonięcia pomnika bo­
haterskiego kroku

Takie i podobne oceny obecnej 
pozycji politycznej p. w iceprem je­
ra, z dodatkiem o „dość osobli- 
wem świetle”, w którem rzeko­
mo znalazł się on wskutek ne­
gatywnego wyniku rozmów z o- 
pozycją, znajdujem y na łamach 
[trasy konserwatywnej.

Równocześnie inne elementy w 
obozie prorządowym sięgają do 
arsenału pogróżek totalnych, dyk 
tatorskich, faszystowskich, uwa­
żając „w ielką przegraną” p. wi- 
cepremjera za właściwą odsko­
cznię do zrealizowania tych dą­
żeń.

Kierunek pacyfikacji politycz­
nej w Polsce, reprezentowany 
przez w iceprem jera Клл-iatkow- 
skiego, nie dał narazie wyników, 
więc zapanowała radość wśród 
wielu, którzy nie chcą normali­
zacji życia publicznego w na­
szym kraju, gdyż ta norm aliza­
cja byłaby dla nich wyrokiem 
politycznej śmierci.

Możnaby wnosić, że ta radość 
jest niclylko przedwczesna, ale i 
całkowicie nieuzasadniona.

Poza wyboram i sejmowemi, cze 
kają nas wybory samorządowe w

pacyfikacja i normalizacja stosun 
ków. Cały św iat abstynencji i ne­
gacji staje tu do pracy publicz­
nej i do ponoszenia za nią od­
powiedzialności.

Osiągnięcie tego pozytywnego 
rezultatu musi być (obok konta

Kandydaci Ozonu nadawać bę­
dą ton wyborom i przyszłemu 
Sejmowi. I tu znowu ogólnikowo 
możnaby powiedzieć, że listy ozo­
nowe przyniosą dużo niespodzia­
nek.

Nie będzie przedewszystkiem

Ołenzywa japońska 
na Kanton

TOKJO, 12.10. Urzędowo doï» 
szą, że japońska arm ja i marynat" 
rozpoczęły operacje wojenne w C® 
nach południowych wzdłuż wybr**1 
ża prowincji Kwantung.

W tutejszych kołach polityczny* 
podkreślają ważność tych opera«' 
oraz wyrażają przypuszczenie, 'z , 
one początkiem dawno planowa® 
ofenzywy na Kanton. Koła wojs* 
we podkreślają, iż celem j aP°, 
skiej ofenzywy w Chinach P0*^ 
niowych jest również zawładnij 
linją kolejową Kanton — Ilank 
przez którą odbywało się dotyc 
czas zaopatrywanie w anim uj 
sprzęt wojskowy i ż y w n o ś ć  arnv 
Czang-Kai-Szeka.

Przerwanie t e j  lin ji kolejowej 
zajęcie ważnego z  handlowego Pu° 
t u  widzenia miasta K a n to n u , fflOł 
być równoznaczne ze zgnieceń1 
oporu Czang-Kai-Szeka. й

HONGKONG, 12.10- — Agentf 
Reutera donosi: W zatoce Bia« . 
lądowało już przeazło 50 tys- t 
nierzy japońskich, którzy ^ т я *  J 
w kierunku linji kolejowej 
—Keulung, celem p r z e r w a n ia  ^  
s t a w y  amunicji z H o n g k o n g u  

, Kantonu.
Wylądowanie tych w o js k  ną® ̂  

piło mniejwięcej w odległość 
kim. na północ od H o n g k o n g u

I Wojska japońskie rOTPoc1*i KLo^ 
nież lądować na północ od ^
Liczni uchodźcy chińscy zaC 

, napływać na terytorjum k°n 
, brytyjskiej. . t

SZANGHAJ, 12.10. W 
nych kołach Hongkongu i b ̂ 0- 

j haju wywołała w ia d o m o ś ć  o _  
I waniu japońskiego korpusu , e_j ,  
dycyjnego w Chinach południ 

j wielkie wrażenie, p o n ie w a ż  7 J ^
! Kantonu byłoby r ó w n o z n a îe 
j sparaliżowaniem handlu w ie 
ście oraz w Hongkongu.

Dlaczego napadnie«)** 
kard. Innitzera

Zemsta za przyp®***
nie obietnic • ^

BERLIN, 12.10. Głównym P le ­
dem burzliwych d e m o n s t r a c .  jj
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p. prem jera) zapisane również na na tycli listach kandydatów kon- 
konto p. wicepremjera Kwiatków serwatywnych. Członkowie Stron
^kiego. A więc jednak w ielki nictwa Zachowawczego, a także 
krok na drodze norm alizacyjnej ; j zw wolni konserwatyści, nie
został dokonany ku zadowoleniu znaieźli żadnego uznania w kie-
całego społeczeństwa

Jakże tu zatem mówić o „wiel 
k iej przegranej”. Nie udało się

rownictwie Ozonu.
Tylko w bardzo nielicznych o-

to, co w tak szybkiem tempie u-1 k W eh ^ n d yd o w ać  m ają z ra-
*  1 m m m o  I  I  t  A l i  1 1  п г 7 п / и ' 1 а и т | л | л  л

dać się nie mogło, bez większych 
ustępstw i wyrzeczeń. Ale jednak, 
mimo wszystko, namiętności opa­
dły i ludzie z drugiej strony bar- , . . . . .  
jery zabierają się do pracy nad tyczne nie ta ją , ze obecne wybo-
rozwojem naszych wsi i miast, ! 
a więc nad rozwojem państwa.

m ienia Ozonu, przedstawiciele 
większego ziemiaństwa, niezwią- 
zani organizacyjnie z ugrupowa­
niami zacliowawczemi. Koła poli-

I to jest właśnie sukces. Tak
stów' z życia parlamentarnego.

Wbrew oczekiwaniom, także
rozumują nieuprzedzone koła po- napraw iacze m ają powód do roz- 
lityczne i z tem większem zacie- czarowania. Nie znajdą^ się oni 
kawieniem  czekają na to, co w podobno w zbyt dużej ilości na 
niedzielę powie w Katowicach p. listach kandydackich Ozonu, a 
w iceprem jer Kwiatkowski. ! liczyli bardzo na to, że w wiel-

X i k iej ilości wkroczą do Izb ustawo
Kolegja wyborcze dokonają dawczyc.h. Tymczasem przyjęto

całym kraju. W yjaśn iliśm y już, 1 dziś w całym kra ju  wyboru kari- n® ^8*У ozonowe niewtehi, 
że te wybory ani odroczone, ani dydatów na posłów. Pisanie w głównie w województwie^ lubel- 
odwołane nie będą. Przeciwnie, przeddzień o poszczególnych kan slciem i w mniejszym już stop-

dydatach i ich szansach byłoby n'u w wileńskiem . 
zgadywaniem, albo wróżeniem, j W ięcej nieco względów i łask 

Ogólnikowo zaś powiedzieć na- \ znaleźli w Ozonie „zarzew iacy”, 
leży, że do Izb ustawodawczych zwłaszcza z młodszego pokole- 
kandydować będą wszyscy mini- nia.
strowie, z w yjątkiem  m inistra Na listach kandydackich Ozo- 
Spraw W ojskowych, gen. Kas- nu ma być natomiast dość c*użo

ustawowe terminy wyborcze do
rad gromadzkich, gminnych, po­
wiatowych, m iejskich będą, jak  
nas inform ują, w pełni dotrzy­
mane.

Tu wszyscy powiedzieli „ tak” 
i w tej w ielk iej dziedzinie życia

ciwko kardynałowi Innitzer „lei1 
ło być pismo, skierowane d jyji»* 
tera Buerckela, w którem 
Innitzer przypominał mu ^  ot 
przyrzeczenie, jakie ot .j* to'e- 
władz partyjnych w SP^'V. p 
rancji religijnej i całkowi«1? 
nowania praw K o ś c io ła  & w  pif 
go w Austrji, co skłoniło f j ,  c*‘ 
łomowych chwilach do rz rZgCz ü‘ 
łego swego autorytetu na 
gruntowania dokonanych P ^ 

Twierdząc, iż przyrzeczeni^^/ 
zostały wykonane, kart s**.
miał w liście swym w *P.,j gtos . 
nowczy oświadczyć, £ • рагЩ 
nek władz państwowym .^ k i e f0 . 
nych wobec Kościoła njegnie
jego reprezentantów nl® iaDie. J j  
najbliższej przyszłosci odW1’1 .
cypasterz będzie 
dotychczasowe swe ‘ Dtebisc'  
okresu Anschlussu 1 _ 
przychylne dla n a r o d o
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W A Ż N Y  D Z I E Ń
ts zgłosi się d zis ia j po kredyt społeczny

dniu dzisiejszym kolegja 
wyborcze wyznaczą kan- 
dydatów do Sejmu. W ca- 

; Procedurze wyborczej jest to 
’ bodaj najważniejszy, 
tatro w ogólnym zarysie będzie 
J wiadomo, kto wejdzie do Sej 
' I wkrótce będzie można oce 
jj w jak im  stopniu społeczeń- 

udzieli Sejmowi kredytu, 
właśnie zależność między wy- 

pn i dnia dzisiejszego a kre- 
FUl społecznym nadaje dniu 
R tak w ielką wagę. 
pie chodzi tu przytem wyłącz- 

o liczljy. Ilość głosów, zło- 
ch do urny, może mieć w ielką 

Rtowę, a może też nic nie mó- 
Г Albowiem ak t powszech- 
■ wyborów i/ie jest tylko pro- 
formalnością. Nie jest on rów 
z tylko prawem i nietylko o- 
"'iązkiem. Akt wyborczy ma 
*Cze jedną, niezmiernie ważną

stronę: jest nią odpowiedzialność.
Oddanie głosu na określonego 

kandydata jest przyjęciem  odpo­
wiedzialności za tę decyzję. A po­
nieważ kandydat, gdy zostanie 
posłem, będzie współdecydował o 
sprawach państwowych — jest to 
przyjęcie współodpowiedzialności 
za te sprawy.

W ten sposób powszechne w y­
bory mogą i powinny się stać 
doniosłym magnesem, wciągają­
cym obywatela w sferę odpowie­
dzialności za państwo. Zwycięst­
wem wyborczem jest też taki wy­
nik wyborów, który tę sferą naj­
szerzej i najszczerzej otwiera.

Czynnik szczerości jest tu szcze 
golnie ważny. Albowiem zobowią 
zanie, które w wyniku aktu w y­
borczego powstaje, ma charakter 
moralny. Podpisany przy urnie 
wyborczej weksel zaprotestować 
może tylko sumienie. Ono jest

gwarantem  zobowiązania. Tam, 
gdzie zobowiązanie zostaje doko- j 
nane bez w niknięcia w sumienie, | 
czy wbrew niemu — tam niema i 
zobowiązania, niema odpowie- ! 
dzialności i niema zwycięstwa; i 
jest nieodpowiedzialność i klęska, 
której nie przesłonią największe 
nawet liczby.

Z tych też względów sprawą 
niezmiernie ważną jest tak i do­
bór kandydatur poselskich, któ­
ryby w dniu wyborów powszech­
nych zapewnił im najszersze i 
najszczersze żyro sumień obywa­
telskich. Będzie to zaś zależało 
od miary ludzi, którzy po kredyt 
społeczny się zgłoszą.

Od tego zawisło prawdziwe 
zwycięstwo wyborcze.

W ielka odpowiedzialność spo­
czywa też dzisiaj na kolegjach. 
Tem szczególniejsza, że działają 
one w ram ach wysoce niedosko­

nałej ordynacji. Je j wady są nie­
mal powszechnie uznawane i w 
niedługim czasie zostaną usunię­
te. Zanim to jednak nastąpi, ko­
legja powinny już dziś stępić 
główne ostrze tycli wad: mecha­
nika wyborcza nie sprzyja w do­
statecznej mierze zbliżeniu spo­
łeczeństwa do państwa; tem bar­
dziej też do wyborów muszą sta­
nąć bliscy społeczeństwu ludzie; 
tacy, którzy liczyć mogą na rze­
telny kredyt obywatelskich su­
mień.

Dzień dzisiejszy jest bardzo 
ważny. Od jego wyników w du­
żym stopniu zależy, czem przy­
szły Sejm będzie: nieporozumie­
niem, a raczej dalszym ciągiem 
nieporozumienia m iędzy społe­
czeństwem i państwem, czy też — 
zaczątkiem szczerego, istotnego 
porozumienia.

M. K.

W świetle prasy

йет

zagraj*'.

ć o 
su ei

ląd«'

su

tem

to na

Di«'>o>

fccyJ p j, 
;r°"‘ w-
i0 V
U T ° f g i

:y. tolc'

e g o ^ Z
^  nr4* ro W P

n i a  V
stri  I«"”

osób
ito*?

i**;
ileg«ie

-acb c t -  

b- ”

,ie
„ncbw‘‘

йатйейой nie dostanie nasrody pokojowej Hobln
ёР9вах щ § & в т £ в м п я & Ё  m  is g m a  m l k ел

Godesberg, а zwłaszcza po Mo-
i J Um' Pojawiły się w prasie za- 

'tznej wiadomości, że tegorocz- 
Po .ojowa nagroda Nobla przy- 

v ^ ^ ta n ie  bczwątpienia premje- 
Atiglji, Chamberlainowi. Tym-

jv Jest to narazie niemożliwe. Z 
ri .2yn t formalnych Neville Cham- 
^ może w tym roku otrzy-

oe> tysięcy norweskich koron,
a j ą c y c j j  s j ę  n a  t i o r o c z „ ą  p r e .

: Saas(ro<,y Pokojowej. O tem, ja- 
, i- tego przyczyny, poinformo- 
Frvrf08’0 2 dziennikarzy profe- 

k y^ y k  Stang, przewodniczą- 
1 u n°blowsldego przy par
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2a.pzI°nkowie naszego komitetu 

Ul i  . l)an profesor — są zwią- 
ЗДаб ^ ie wolno im opo-

P^ebiegu naszych obrad, 
tiawet prawa wymieniania 

kandydatów do nagrody.
tki ? t̂ Z n*e s:ł dopuszczalne wy- 

W|.;  «У  wyjątkiem takim nie 
nie Chamberlain?

m roj ’ Oświadczam panu, że w 
lSrodv amberlain nie otrzyma 
У t f  i'o "  ż̂ nym razie. Nie może- 
statuh,r° ’ Sdyż w myśl nasze- 

*8rodv na*wiska kandydatov/ do 
być przedstawiono 

-H da\vn t-j;° luteiro. Termin

czas dziennikarstwem. Ale Knut 
Hamsun zabronił mu kategorycznie 
próbowania swoich sil na niwie pi­
sarskiej, domagając się, aby praco­
wał na jego folwarku.

Doszło na tem tle do wielkiej a- 
wantury. Nie był i nie jest to zre­
sztą jedyny zatarg rodzinny. Ham­
sun nazywa się właściwie Pedersen. 
Kiedy różni członkowie rodziny au­
tora „Głodu“ zaczęli również uży­
wać nazwiska Hamsun, wielki pi­

sarz wytoczył im sprawę sądową. 
Najskuteczniej walczył z dziwac­
twami wujaszka jego bratanek, i- 
mieniem Almar, młody dziennikarz, 
ale musiał ostatecznie skapitulować. 
Zemścił się jednak. Napisał powieść, 
której dał tytuł: Zgon Almara Ham 
suna. W powieści tej opisał cały 
spór, dał szereg szczegółów biogra­
ficznych z życia Knuta Hamsuna. 
Knut Hamsun znowu zwrócił się do 
sądu. Tym razem o zakaz wydania |

książki, o ewentualną je j konfiska­
tę. Wkrótce zapadnie decyzja, która 
pokaże, co o tem myślą sędziowie.

Jak widać ewangeliczni i seraficz- 
ni pisarze potrafią w życiu posługi­
wać się najbardziej brutalnemi me­
todami.

Zrozumiałem się teraz staje, dla­
czego właśnie Knut Hamsun wystą­
pił przed kilku laty z enuncjacją, 
sławiącą narodowy socjalizm...

Nei - Ka
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Po rozpędzeniu chmur na hory­
zoncie europejskim, najwyTażniej 
zdaje się dojrzewać do „załatwie­
nia" sprawa palestyńska. Czynna 
akcja Arabów, która przybrała for­
mę zbrojnego powstania, regular­
nej wojny przeciw Żydom i Anglji, 
daje już rezultaty. Plan podziału 
Palestyny zdaje się został komplet­
nie pogrzebany, także i na tym te­
renie Wielka Brytanja ustąpi przed 
przemocą. Nie leży bowiem w jej 
interesie zrewoltowanie przeciw 
Londynowi świata muzułmańskiego, 
który coraz głośniej i bardziej zde­
cydowanie opowiada się za żądania­
mi Arabów palestyńskich, prze­
ciw koncepcji tworzenia nad Jor­
danem siedziby narodowej 
skiej.

Ostatni panarabski kongres w 
sprawach Palestyny odbyty w Kai­
rze, mimo, że nie wszystkie środo­
wiska Islamu wysłały nań swych

równouprawnienie wszystkich mie­
szkańców Palestyny i nienaruszal­
ność interesów Wielkiej Brytanji. 
Wszystkie gminy wyznaniowe mają

przedstawicieli, mimo, że się wła- według tego projektu uzyskać samo­
rząd. Imigracja żydowska zostanie 
wstrzymana.

Żydzi projekt ten, nie nowy, w 
rozmaitych odmianach stale lanso­
wany przez Arabów, uważają za nie 
do przyjęcia, Anglją nie wypowie­
działa się jeszcze w tej sprawie. 
Tymczasem „komitet obrony Pale­
styny“ wydał ultymatywną ode­
zwę do Żydów, obliczoną najwi-

ściwie nie udał, dając dowód rozdar 
cia i niezgody, stał się jednak w rę 
kach „Komitetu obrony Palestyny“ 
atutem o wielkiem znaczeniu propa- 
gandowem, wygrywanym z myślą 
zademonstrowania zgodnej woli 
wszystkich wyznawców Proroka w 
sprawie zupełnego wstrzymania i- 
migracji żydów do Palestyny. Kie­
rownicze jednostki tego ruchu: Ali
Aluba Pasza (Egipt), inicjator i doczniej na

cji mocarstw
wywołanie 
w kwestji

interwen-1 
palestyń- :przewodniczący kongresu kairskie-

go, Nabi el Azma i marszałek Fares ! skiej. Jeśliby bowiem niepokoje mia 
żydów- Bey (Syrja ), Mouloud (Irak), Kau- ! ły przerzucić się do innych środowisk 

i kadżi—organizator powstania pale- ! arabskich, państwa zainteresowane
Oczywiście, gdyby o to tylko szło, ' styńskiego—i jego wódz duchowy, 

o żydów, Anglicy, skorzy do u- nieobecny w Kairze b. mufti Jerozo 
stępstw cudzym kosztem, dawnoby limy uznali, że nadszedł czas spełnie 
doszli z Arabami do porozumienia, nia ich żądań. Wyrazem tego jest o- 
W grę wchodzą jednak sprawy dla we „ultimatum“ skierowane pod adre 
Wielkiej Brytanji poważniejsze. Zu- sem Żydów, grożące krwawemi kon-
pełne wstrzymanie imigracji żydow­
skiej do Palestyny, stworzenie tam 
państwa z większością arabską, to 
wielkie ryzyko utraty wpływów na 
tym terenie tak ważnym handlo­
wo i militarnie dla Anglji, a tak 
przytem ponętnym i dla innych 
państw śródziemnomorskich.

Ara’ -y.vie przeszli do ofenzywy 
nietylko w dziedzinie militarnej- 
Propaganda ich objęła już cały 
Wschód muzułmański : Saud ję, Tran 
sjordanję, Iran, Afganistan, Sudan, 
Alger, ' Tunis, Tripolitan ję, Turcję, 
Egipt, Irak, Liban, Syrję, Maroko 
i Indje. Wszędzie w tych krajach, 
z większem czy mniejszem natężę-

sekwencjami, jeśli nie zarzucą my­
śli o państwie żydowskiem w Pale­
stynie-

Wzorowane na metodach europej 
skich, oparte w wielkiej mierze na 
chęci zastraszenia nietyle 
ile Anglji groźbą rozszerzenia nie­
pokojów na je j terytorja imperjal- 
ne poza Palestyną, jest przecież do­
kumentem świadczącym o bardzo 
już groźnej sytuacji nad Jordanem.

Cóż na to Wielka Brytanja? We­
dług doniesień z Londynu, tematem 
roztrząsań był tam projekt mini-

widziałyby się oczywiście zmuszone 
wywrzeć presję na Wielką Brytanję 
w kierunku ugody z Arabami. A o 
to chodzi.

Chodzi przedewszystkiem o zachę 
cenie Francji do takiej akcji medja 
cyjnej. tak jak niedawno Paryż pod 
naciskiem Londynu uregulował za­
ogniony spór o sandżak Aleksan- 
dretty, oddając go właściwie pod 
wpływy Turcji. A francuska Syrja, 

Żydów sąsiadująca z Palestyną, dotąd spo­
kojna, mogłaby w pierwszym rzę­
dzie stać się terenem rozruchów.

Jak zatem widzimy, politycy a- 
rabscy i ich protektorzy puścili w 
ruch wszystkie sprężyny, by zmusić 
Anglję do szybkich decyzyj w spra­
wie Palestyny. Czy im to się uda, 
to zależeć będzie także od warun-

niem pracuje „Komitet obrony Pa­
lestyny“, który grając na strunie 
panarabizmu, wywołuje zgodne e- 
cho całego świata mahometańskie- 

Przesti * 1 ’■ l"£,UJC 0lę go. Sekundują mu na arenie poli- 
kroku ■ ' pisac- tyki europejskiej te czynniki, któ-

sya. zai°JĈ  P°Stanowi* sko-* rym zwiększenie kłopotów Anglji 
jmujący się dotych- nie sprawia przykrości...

stra spraw zagranicznych Iraku, i ków porozumienia między Anglją i 
Taufik al Suwaidi, który na konfe- j Włochami, które dojść ma do skut- 
rencji z udziałem Halifaxa, Mac Do i ku podczas zapowiedzianego spotk&'
nalda, Wooda, Hore Belisha i in­
nych osobistości angielskich przed­
stawił żądania arabskie. Idą one po 
linji stworzenia niepodległego pań­
stwa palestyńskiego pod kontrolą 
Anglji. Mianoby zwołać konstytu­
antę, która wyłoni rząd krajowy i 
uchwali konstytucję, gwarantującą

nia Chamberlaina z Mussolinim. Na
razie załoga wojskowa w Palestynie 
została znów zwiększona, płyną no­
we wojska i wojna trwa.

Trwa też i potęguje się kryzys 
gospodarczy, zwiększa się bieda w 
kraju niszczonym długotrwałą akcją I 
terorystyczną. Jłon. (

NIEMCY O KARPATO-UKRAIN1E
Pisma ukraińskie we Lwowie pi­

szą o „dzierżawnej Ukrainie Przy- 
karpackiej“. Korespondent berliński 
„Kurjera Warszawskiego“ donosi :

„Do dnia 10 b. m. uwaga prasy i opl 
n ji publicznej niemieckiej skoncentro­
wana byia na terenach sudeckich, śle­
dząc bacznie poszczególne etapy zaj­
mowania przyłączonych do Rzeszy 
ziem. Od wczoraj zauważyć można 
rosnące zainteresowanie problemata­
mi wschodnich terytorjów republiki 
czechosłowackiej. Wszystkie dzienniki 
tutejsze od wczoraj oświetlają w licz­
nych depeszach, korespondencjach 1 ar­
tykułach redakcyjnych, problemat wę­
gierski, słowacki oraz Rusi Podkarpac­
kiej, zwanej tu uporczywie „Karpato- 
Ukralna”.

Korespondent berliński „Gazety 
Polskiej p. K. S. pojechał do Ko- 
mama i tam przygląda się rokowa­
niom czesko-słowacko-ukraińskim z 
Węgrami.

Wrażenia swoje reasumuje tak:
„Jeśli chodzi o sprawę Rusi Podkar­

packiej, Węgrzy dalej manifestują doży 
optymizm. Informacje, jak ie posiada­
ją  o stanie umysłów w tym kra ju , po­
zw alają dyplomatom węgierskim twier­
dzić, że już w najbliższych tygodniach 
Ruś Podkarpacka — z plebiscytem lub 
bez plebiscytu ■— wejdzie w skład 
państwa węgierskiego, jako kra j z peł- 

, ną autonomją. Węgierskie koła woj­
skowe są tego samego zdania, ale prze­
widują, ie  ta sprawa w związku z róż- 
neml tendencjami różnych mocarstw 
europejskich — może jcszczc przejść 
przez fazy krytyczne.

Wszyscy Węgrzy, z którymi rozma­
wiałem, godzą się przecież na punkt, 
że Ruś do Węgier wrócić mnsi i tc 
wrócić szybko.”

DUFF COOPER ODPOWIADA
Izba Gmin odpoczywa do 1 listo­

pada. Wobec tego zaczepiony w mo­
wie kanclerza Hitlera w Saar­
brucken były lord admiralicji Duff 
Cooper odpowiedział na łamach „E- 
vening Standard1'. Donosi o tem z 
Londynu „Kurjer Warszawski“. 
Duff-Cooper mówił:

„W dwóch wypadkach, gdy premjer 
angielski podjął trud podróży do Berch 
tesgaden i Godcsbcrgu, zamiast goto­
wości do* rokowań, spotkał się z żąda­
niami o charakterze ultymatywnym. W 
tych warunkach nie można się dziwić, 
jeśli Anglicy zaczynają tracić uadzieję, 
że swoje różnice z Niemcami będą mo­
gli załatwić w drodze pokojowych ro­
kowań. Duff Cooper kończy swój ar­
tykuł propozycją, by, celem uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, Anglją, ule 
czekając na nowe żądania niemieckie, 
poinformowała Niemcy, jak ie są gra­
nice ustępstw, na które może się zgo­
dzić I poza które Anglją nie pójdzie.”

POD CHOINKA
O sytuacji na świecie pisze „Dzień 

nik Bydgoski“ :
W „Time and Tide” znajduje się ta­

ka karykatura: Pod choinką siedzi ma 
ły Hitler. Mu kolo siebie laleczkę z na­
pisem Austrja i niedźwiadka z napi- * 
sem Hiszpanja. Hitler płacze i wola, 
że chce aniołka — Czechosłowację, u- 
mieszczoną na wierzchołku choinki. Do 
bra mama z twarzą Chamberlaina się­
ga po tego aniołka i pyta się: Na jak  
długo go to uspokoi?...”

A WIĘC MACEDOŃCZYCY...
Tajemnica zamachu w Sofji na 

szefa sztabu generalnego powoli wy 
jaśnia się. Jak  donosi agencja tele­
graficzna A. T. E. z Białogrodu: 

Zumach na szefa bułgarskiego szta­
bu generalnego zdaje się być wynikiem 
spisku politycznego. Aczkolwiek bulgar 
skic władze śledcze nic podają Infor­
macji o dotychczasowym wyniku docho 
dzenia, należy przypuszczać, jako pew­
ne, źe plan zamordowania gen. Peje- 
wa wyszedł z grona stronników roz­
wiązanej przed kilku laty macedoń­
skiej organizacji rewolucyjnej. Przypu­
szczają, że zamach miał być protestem 
przeciwko uprawianej przez rząd buł­
garski w ostatnich latach polityce po­
rozumienia z Jugoslaw ją. Przypuszcze­
nie to wydaje się o tyle wiarogodne, że 
w Sofji dokonano bardzo licznych a- 
resztowań wśród macrdończyków, właś­
nie w związku z wczorajszcra morder­
stwem.”

NOWA WYKŁADNIA OZN.
Według relacyj sprawozdawcy 

„Słowa“ ze Śląska za Olzą, litery 
OZN. otrzymały nową wykładnię. 
Pisze on:

„Za Olzą panuje ogólna radość. Przy­
łączenie do Polski spadło nieoczekiwa­
nie.

„W czeskim Cieszynie ludzie są ogłu­
p iali: Radja Czesi zabrali, gazety wy­
pisywały bzdury, o pomyślnej sytua­
cji, o bezpodstawności paniki — nie 
mogą zrozumieć, co się stało.

Rodacy zza Olzy absolutnie się nie 
orjcntują w naszych stosunkach. Naj­
lepiej znają nazwisko „Plaekowski” —• 
to komendant policji na Cieszyn 2-gl, 
którego podpis figuruje na rozporzą­
dzeniach ,o sprzedaży alkoholu i o ru­
chu prawostronnym. To wszyscy prze­
czytali z zainteresowaniem.

Ozon już wy tapetował mury jakiem!.« 
czcrwonemi plakatami. Poczciwi roda­
cy mozolą się co znaczą litery: O.Z.N., 
podsuwają słowa „Olza znowu nasi*” 
i  s ą  zadowoleni.”



Szkoła zmysłu społecznego
Prym as Hlond o „Tygodniu Miłosierdzia”

Dn. 11 b. ш. J. Em. ks. kardynał 
Prymas wygłosił przez radjo z oka­
zji rozpoczynającego się „Tygod­
nia Miłosierdzia" dłuższe przemó­
wienie.

Dostojny mówca stwierdził na 
wstępie, że zespolenie starej pia­
stowskiej ziemi cieszyńskiej z macie 
rzą to moment wzlotu Białego Orła 
ponad zwykłą codzienność życia 
państwowego. Miłość i solidarność 
narodowa winny nas zespolić jako 
współziomków i współobywateli do 
zgodnej służby ojczystej.

— Ta sama miłość, ale już nad­
przyrodzona, uzdatnić musi nasz bo 
gato się odradzający katolicyzm do 
Przeehrystusowienia Polski, łącząc 
nas w jedno, jako braci w Chry­
stusie i jako dzieci Ojca Niebie­
skiego. Ta miłość musi być tak 
wspaniała i tak potężna, iżby do­
sięgła także tych, których tchnie­
nie wielkości narodowej nie porywa, 
bo warunki bytu odcięły ich od 
twórczego nurtu państwowego. — 
Oto dalsze słowa przemówienia ks. 
kardynała Prymasa, który w na­
stępnych zdaniach tak scharaktery­
zował „Tydzień Miłosierdzia".

— Czemże jest w tem świetle 
„Tydzień Miłosierdzia“? Jest akcją 
ludzką, społeczną, religijną, oby­
watelską, jest szkołą zmysłu spo­
łecznego i miłości bliźniego- Jest 
propagandą dobra i dobroczynności, 
jest ccnnem a koniecznem uzupeł­
nieniem państwowej i samorządo­
wej opieki społecznej.

Jest publicznym hołdem uznania 
i wdzięczności dla znanych i bez­
imiennych, a tak licznych i gorli­
wych apostołów i apostołek miło­
sierdzia chrześcijańskiego. Jest kra 
jową kwestą, na rzecz zorganizowa­
nej dobroczynności katolickiej.

Tydzień miłosierdzia jest potrzeb­
ny Polsce, je j życiu i wielkości tak, 
jak jest potrzebny katolicyzmowi 
polskiemu i polskiemu duchowi.

To też „Tydzień Miłosierdzia“ jest

akcją wszystkim sympatyczną i nie 
ma przeciwników. Wszystkich cie­
szy, nikomu się jeszcze nie sprzy­
krzył. Wszyscy rozumieją, że jego 
racją jest braterstwo ludzkie i za­
sada apostoła: „Jeden drugiego 
brzemiona noście“.

Wszyscy życzliwie spotykają kwe- 
starzy Tygodnia Miłosierdzia, wszy­
scy ich obdarowują zgodnie ze sło­
wy Pisma:

„Jako będziesz mógł, tak bądź 
miłosierny, będziesz wiele miał, hoj

nie dawaj, jeżeli mało będziesz miał 
i mało chętniej udzielać usiłuj“.

Ten roczny plebiscyt miłości i 
miłosierdzia, odbywający się, za zgo 
dą władz państwowych, jednocześ­
nie w całym kraju, nabiera zna­
mion tradycyjnego święta narodo­
wego, bratającego małych i wiel­
kich, możnych i biednych, gorli­
wych i obojętnych, wszystkich tych, 
którzy żyją poczuciem braterstwa i 
tych, co są społecznie, klasowo i 
politycznie powaśnieni.

J f
papieski w Warszawie raziciclem Jego ojcowskich żyeMfl' I  м  

up Cortesi wystosował aby pan poznał piękno życia chrze* V-fj
_____ e  TT T m J» 1 • a • • I .  '  J  I

Błogosławieństwo Papieża
dla  uczonego krakow skiego

Nuncjusz
ks. arcybiskup _____  _______ _____ r ____J ___ _ ______
do dr. R. Taubenschlaga, prof. U. J . ścijańskiego w całej rozciągłości 
następujący list : | doznał radości, przyciągając swolr>

„Szanowny i łaskawy Panie Pro- przykładem tych, których dotąd W* 
fesorze. Ojciec św. otrzymał list, w oświeciła łaska, a którzy sercu pan- 
którym Mu pan donosi o swojem ' skiemu są specjalnie drodzy, 
nawróceniu na wiarę katolicką i w. Przykład pański ma tem większ* 
którym pan wyraża uczucie synów- znaczenie, że pochodzi od znakom!" 
skiego przywiązania dla Niego, ja- teS° uczonego i badacza prawa, Щ ^  y 
ko dla ojca wszystkich wiernych. ГУ jako członek słynnych kongre- ?

»  « . . .  аЛттг лН Vvxr+iroVi tir P wityviÎû yyi î Q ł Я DO* ..,

• То jest 
— wykrz 
äin. wym; 
fceją pok< 
A zgrom 

•znie wita

J . Sw. udziela panu z całego ser- s™ ’ odbytych w Rzymie^ miał spo-
ca błogosławieństwa apostolskiego, sobnosc oc®mc- Jak Ь*Г£° do°Z  aki- nagrc ja  zaś ze swojej strony jestem wy- czynnym dla wszystkich n a r o d o «  a , Q a 
_____ ______________"______  17 jest wpływ prawa chrześcijansKie

ätwowe, s

Forster o położeniu Gdańska
ü la r z e n ia  „ O a n i i g e r  V o rp o s te n “

Łączę Panie Profesorze wyraz) 
męgo głębokiego szacunku wraz * 

. zapewnieniem swego wysokiego P0' 
i walania“.

Poznańtzyty skarżą się
na nominacje urzędników
W Poznaniu wakowało stano­

wisko dyrektora Bibljoteki Uni­
wersyteckiej. Senat uniwersytetu 
zaproponował na lo stanowisko 
doktora W ojtkowskiego z Hibljo- 
łeki Raczyńskich. Opinja tej pro­
pozycji przyklasnęla. Jednak, jak 
pisze „Dziennik Poznański”, lian 
dydaturę dr. Wojłkowskiego, poz- 
rjańczyka i wybitnego naukowca, 
min. Oświaty odrzuciło. Należy 
się liczyć z iem, że przyślą bibljo 
łckarza z polecenia... W arszawy.

Stanowisko naczelnego lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej w Poz­
naniu, minio dostatecznej ilości 
kandydatów - poznańczyków, jak  
donosi tenże „Dziennik Poznań­
s k i ',  obsadzono człowiekiem, nie 
znającym  tamtejszego terenu. Dy 
rektorem Szkol)' Zdobniczej zo­
stał także człowiek z Poznaniem 
nie zrośnięty, choć byli świetni 
kandydaci miejscowi.

Z Gdańska donoszą
W niedzielę odbyło się w gdań­

skim teatrze zebranie przywódców 
hitlerowskich. Była to końcowa im­
preza zakończonego właśnie „tygod­
nia pracy“. Przemawiał tam For­
ster i powiedział m. in.:

— Jesteśmy państwem ( !)  nie- 
mieckiem, z niemiecką ludnością, z 
niemieckim prawem, z niemiecką 
gospodarką, niemiecką kulturą i z 
niemieckim, przedewszystkiem na­
rodowo - socjalistycznym poglądem 
na życie. Nie należymy do żadnego 
innego państwa, które mogłoby o 
nas decydować, lecz my sami trzy­
mamy w swojej ręce swoje losy. 
Ponieważ złożyliśmy dobrowolnie 
i z wielką ochotą nasz los w ręce 
„Fuehrera“, więc tylko Adolf Hit­
ler może o nas decydować“.

A pod adresem Polski gauleiter 
Forster skierował te słowa:

— „W naszych dobrych stosun­
kach sąsiedzkich z Polską na prze­
strzeni roku nic się nie zmieniło. 
Polska jednak, jako nasz sąsiad, bę 
dzie musiała w coraz większym stop 
niu zrozumieć, że nasze gospodar­
stwo i wszystkie inne dziedziny cał 
kowicie i bezwzględnie dostosujemy

do naszej ojczyzny.
,.Rozbudowa pozycji niemieckiej 

w Gdańsku — powiedział Forster 
— będzie przez nas w dalszym cią­
gu prowadzona tak, że beznadziej­
nym będzie dalsze rozwijanie się 
obcych grap ludnościowych względ­
nie ich ponowne pojawianie się“.

— „My dziś z wiarą większą, niż 
dawniej, możemy przystąpić do pra 
cy i możemy prawdziwie być prze­
konani o tem, że nasza praca i na­
sza wierność, tak samo, jak  walka 
Austrjaków i Niemców sndeckich, 
spotka się z najwyższą zapłatą, ja ­
ką będzie całkowita wolność Gdań­
ska“.

Z powodu tego przemówienia pis­
ma pomorskie czynią różne uwagi.

„Dziennik Bydgoski“ pisze:
„Dotychczas uw ażaliśm y Gdańsk za 

„Wolne Miasto“, reprezentowane na 
zewnątrz przez Rzeczpospolitą Pol­
ek:) i gospodarczo z n ią związane,

— „Niemcy w ygrały teraz ostatecz 
nie wojnę św iatową, w której pozor-

Y e t o  w  K ła jp ed **^
G ubernatornie wojnę światową, w której pozor- KOWNO. 11.10. u u o e in a^  .i 

nie wprawdzie uległy i z której (sto- tewski w Kłajpedzie ponownie ^ 
sownie do brutalnej woli triumfują- łożył veto przeciwko uchwalony® 
cych wrogów) nie miały się ja* nigdy przez sejmik klajpedzki ustawo1* 
podźwignąć“. dotyczącym rzemiosła i handlu-

To ostateczne wygranie wojny Kadencja obecnego sejmiku u" 
światowej dało Niemcom niejedno, pływa 6 listopada. Wedle statut 
ale dwa wielkie zwycięstwa: 1) zna kłajpedzkiego, w 6 tygodni po “ 
czne powiększenie ilości mieszkań- Pływie kadencji muszą nastapio 
ców i obszaru państwa; 2) wyeli- ЬогУ do nowego sejmiku, 
minowanie Rosji z koncertu mo-1
carstw europejskich. ! W  МОСИН У W  W O lC e

Uwypuklając znaczenie tych zwy s a m ó w  ? \ ta r c z a J n O Ś Ć
cięstw, zaznacza równocześnie „Dan- ул кИ Г С ги
ziger Vorposten“, że kanclerz Hit- RZYM. 11.10. W dniu
1er zaćmił swoją osobą takich bo- Я2Ут  obradowała pod przewoun
haterskich powiększycieli i pomno- twem Mussoliniego Najwyższa
życieli potęgi niemieckiej, jak : Ar- misja Samowystarczalności

Ug Mr. N 
^m... Kie 
Składnie i
i.
Składnie ; 
*kże to d; 
e“ już br 
Pokój dla 
przecież

fraszni 
°rję.

e s;

usja Samowystarczalności. . Wyra£j
Postanowiono powołać , do 4 ^  dliwiaj

„Warszawski Dziennik Narodowy“ 
zwraca uwagę na artykuły „Dan- 
ziger Vorposten“ organu partji na- 
rodowo-socjalistycznej na temat sy­
tuacji międzynarodowej 
gazeta pisze:

min, Ótton Wielki, Henryk Lew, *ич™ияиши — ;
Albrecht Niedźwiedź, Wielki Kur- nową korporację płynnego J,a"’
fürst, Fryderyk Wielki i Bismarck. oraz zatwierdzono dyrektywę w ‘ _

Hitler jest twórcą takich Nie- runku rozszerzenia terenów llPr a :
miec, jakich w Europie nie było, а ПУС,1> tak- аЬУ Włochy produko'v
te nowe Niemcy rozumieją swoją mogły 90 miljonów kwintali Psl

Mo»*

niema 
^U. Cha 
bohaterer

18 sentym< 
ltUe z pod2 
10 w gazei 
•zasie kry; 
fw, ale tc 

a nie ; 
^że nie m 
®am prem 
\  stracił 
^stości. 
Wyraźnie i

i  ̂ J.UÜUWUCJ4  sw o ją  łUUb v  •
— c zy umowy jn* nie obowiązują?“ polityczną misję i chętnie wkroczą СУ rocznie.

W nrqrnW Q lri rW ion n ilr __i. _ j _____ . n , . . . .  ^ t y ___ i •na tę drogę wielkości, na którą pro Uzasadniając ten program M _
wadzi je „Führer“. sollnl oświadczył, że ludność w*° ^

Gdańska prasa niemiecka — koń- 7Л kilka lat osiągnąć może c)
czy „Warsz. Dz. Naród.“ — oddaje milj- ktńra mn«i bvć wyży'*1

onstraeje Ukraińców
п  а  и  В i  c  «y c  h  £ . i v o  t w a

-------  , ........ — —  „ „ w .  — uuuttjc .......... która musi być wyży
M. in. ta się daleko wybiegającym w przy- przez produkcję krajową.

1 szłość marzeniom politycznym.

Prasa donosi ze Lwowa:
Dn. 11 b. m. w kościele św. Ju ­

ra w godzinach popołudniowych 
odbyło się uroczyste nabożeństwo 
г  okazji utworzeniu rządu na Ru­
si Zakarpackiej.

Na nabożeństwo przybyli tłu­
mnie Ukraińcy, przeważnie mło­
dzież, w tem w ielka ilość ucz­
niów gim nazjalnych.

Po nabożeństwie, w czasie któ­
rego jaśniał na głównej kopule 
cerkiewnej krzyż, oświetlany lvl- 
ko w najważniejsze święta, tłum 
wyszedłszy o godz. 8-raej r  cer­
kwi uformował pochód i wśród 
okrzyków' ruszył xy kierunku mia 
sta. Rozproszony przy ul. 3 .Ma­
ja  i Jagiellońskiej pochód rozbił 
się na grupy, które usiłowały

przedrzeć się częściowo pod kon 
sulat węgierski na pl. M arjackiin, 
częściowo w kierunku Rynku. E- 
nergiczna akcja policji położyła 
kres demonstracji.

Tymczasem wiadomość o niej 
zelektryzowała polską młodzież a 
kademicką oraz publiczność. W  
jednej chwili zebrał się tłum, kló 
ry wśród okrzyków pod adresem 
Ukraińców ruszył pod pomnik

Samobójstwo redaktor?
„ P r a g e r  T a g e b l a ^

PRAGA.' 11.10. Ubiegłej nocJ  £  
pełnił samobójstwo Rudolf ofas- 
redaktor naczelny dziennika 
kiego, wydawanego w języku 

I tum w' zmniejszonych gru- i mieckim „Prager T a g b la t t “ . . i0 .  
pach ruszył z powrotem do mia- ! PRAGA, 11.10. Stan zdrowia ^  
sta, b ijąc po drodze szyby w ok- ПУ Rudolfa Thomasa, redaktora ^  
nach instytucyj ukraińskich . Mię c z e l n e g o  „Prager T a g e b l a t t “ . 
d z y  i n n e m i  w y b i t o  s z y b y  w  u k r a -  ! P°Peln iła sam obójstw o wraz 
i ń s k i m  „ C e n t r o b a n k u ” , w  b u d y ń -  ! ż e m ’ я а ^ а Й с  w j e ! k i e  l l o SC  
k u  „ C e n t r o s o j u z a ” ,  w k s i ę g a r n i  ; nalu’ Jest beznadziejny- 
i m .  S z e w c z e n k i ,  w  „ M a s l o s o j u z i e ”  i 11 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .....

i. p.Około godz. 23.30 grupa stu­
dentów Ukraińców, prawdopo-

Miekiewicza. ze stopnia którego j dobnie kleryków, w  liczbie ok. 
wygłoszono przemówienia. Tłum 20 osób, wybiegła z Ukraińskiego 
ruszył następnie w kierunku ce r-1 
kwi św. Jura. Policja nie doou- 
ścila do dalszych wystąpień.

U wylotu ul. Mickiewicza w 
plac św. Jp ra zastąoiła idącym 
drogę policja i nie dopuściła ich 
do' cerkwi.
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Gantkowski, profesor honoro^gfly ^

prof. P. Gantkowski
Dn. 11 b. m. zmarł w P e f j S
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Jamberlain
s  Panie.

-v/ f .  uKiaiiisKieco 1 . ..........  .
Domu Akademickiego przy ul ^̂ uższej chorobie 
Supińskiego i wybiła szyby w ’ Gantkows^ ’ Profcsor \ nâ
“ 4 M  ^  ' У  Р » Ы . 5» ^ а к .  L 3 '
c ji „Słowa Narodowego”.

Około godz. 22-ej zapanował w 
mieście spokój.

uguincj u iii wersy têtu *- ..
zasłużony lekarz i społecznl żądj

ZV6 MUMT NOWAKOWSKI
o swej powieści „Pani Służba66

ь-г.ь “ Hn.dn« « -  (и{у ъ у  w -

Zapisujcie sie йо

rnxpoozTna na łam ach n aszego p is­
ma d ru k  sw ej n a jn o w sze j p ow ieści, 
Zvgm iin t N o w a k ow sk i.

N o w ak ow sk i zn an y  jest dobrze naj- 
szers*ym  kolom  c zy ie ln ik ó w  w P o l­
sce.

Jego do tych czasow e pow ieści: « P rzy  
lądek  d o brej n ad ziei” , „R n b ik o n ” , 
«S tarł Edm unda S u lim y ”  itd. os ią ­
gn ęły  rek ord  pow od zen ia .

O statn ia kom ed ja  N o w ak ow sk ieg o  
« (ia łą zk a  ro zm aryn u ”  p rzeszła  triu m ­
faln ie  p rzez w szystk ie  scen y polskie  
i za nia w łaśn ie  N o w a k o w sk i o trz y ­
ma! nagród«; literacki) Iteynela.

O becnie Z ygm u n t N o w a k o w sk i s ię ­
gnął do o rygin aln ego  tem atu: p o li­
cjan ta  puU kiego u czy n ił bnhaterem  
pow ieści „P a n i S łu żb a ” .

Oto jak « ч т  autor ośw ietla  ten, 
n iecod zien n y w n asze j litera tu rze  te­
m at:

Może się to wydać rzeczą dziw­
ną. albo nawet bardzo dziwną, że 
napisałem powieść ni mniej, ni 
więcej, tylko o... policji państwo­
wej, powieść o człowieku w gra-

policjanta od społeczeństwa, tem , tkwi w samem założeniu zawodu 
bardziej świadczy to o postępie, j policjanta. W tytule uwydatni- 
o podnoszeniu się cywilizacji ku j łem nic przymus, lecz obowią- 
£сгге* I *ek, jaki spoczywa na posterun-

Zresztą gawęda moja o poste- j ко"'Ут - Pewnych stron ujem
in b m ir v m  M »  ! . ._1___•• 1 n v f* łl.  Я ł k  w i a e v e f l  n ip  i o k n  i m m  nnakże ktoś dziwił się zanadto n,nkOwym nie ma tendencji w I ПУС*1» a tkwiących niejako imma- 

gwałtownie, mógłbym nrzvnom- f5cisłem znaczeniu, stanowi zaś w s,u*bie policjanta, nie
nieć mu kilka przepięknych kart *У,ко PRÓBĘ SCENAIJJUSZA wstydliwie, nic ukrywałem
które „panu posterunkowemu” "DETEKTYWISTYCZNEGO” W  l>od korcem słów, lecz nie wyda- 
poświęcił Żeromski w „Przcdwio- STYLU JAKGDYBY TROGIIĘ 'va,°, n,!. Ezecz4 celową pod- 
śniu”, lecz nie szukam usprawie- LONDONOWSKIM. j J ^ la c  . naświetlać jakimś re-
diiwienia i nic zasłaniam się by- Jest to zatem lektura odrobi- f,ek*orem właśnie te ciemniejsze

nę sensacyjna, ale mojem zda- . .
niem, wcale zdrowa, o czem prze- Oprawiając chroniczną krytykę 
konacie się Państwo sami. Nie na im,y™ 0(ici"k.u , ®ej pracy, 
miałem na celu tego, aby zachę- w historji poli-
caé młodzież ze średniem, czy u- £,anta’ , J ®zcfa ( zvża. " Jfg° Psa’ 
ni wersy tcckiem wykształceniem aC'V.’ ae !‘и' пе а̂сК» a,c» Prze' 
do masowego wstępowania w szc ! e,wn,e’ cos P»*yływnego i nie 
regi policji, lecz mimo wszystko ' Р ^ У Р ^ г а т ,  aby ta .książeczki! 
przyświecała mi watła nnrlvio. 1,1 !: a O C!ł?zv  ̂ moje konto lite-

najmnicj wielkiem nazwiskem 
NAPISAŁEM I BASTA!

W opowiadaniu mojem chcia­
łem zwrócić uwagę na fakt po­
zornie prosty, a przecież nieja­
ko zapoznany, więc na to, że ten 
posterunkowy w granatowym 
mundurze jest... człowiekiem. O-
raz, źp jest... Polakiem. Zdaje mi •, ■ —  — ........ r a e k ie  IF D X F M  r ł W P it  v j i^
się, że czasem zapominamy o :»a’ źc P? przeczytaniu tej pró- W $T YD71 ' SI E A NI S ^IFrV»^r F
tych dwóch faktach, i wydobycie by mojej popatrzymy na pracę MATU AN7
ich na wierzch świadomości sta- P««^a"*a nieco inaczej. ^  ’p̂ o^no£ «и П и ^ т/
now własciwie jedyny cel mej Cieszyłbym się szczerze, gdyby śmiałe słowa, które mógłbym za-
РОТЕО/ \ ANI Г ГУ П - V i  v  н  P,rZyCZyniła ^  w wrzeć w hipotezie, że powieść ta
PISANA n ip fe  e jakiejkolwiek mierze do zrozu- ka była do pewnego stopnia po-
PISANA NA OBSTALUNLK. Są- mienia pewnej — nie boję się tego j trzebna. Zresztą może po mnie
dzę, ze im mniejszy mur dzieli słowa — tragcdji, która niejako przyjdzie ktoś inny, jpedcjsrfc tgp

4ówk?,onij- 
■кщ
>о ^ k°lcza

• ln
sam temat i zrobi Iep*eJ o- rla n̂ z
ja zaledwie naszkicowa Lj agrani<

Dla mnie przyjemną (ę
jest świadomość, że f  f  dzjsi .
przeczyta sobie wieczor ’ rO|1' się
ciężkiej służbie, jakM P - J J  .  Be h
kowy, rzucony gdzic^ d‘ r̂aniK ^Oości
pustkę Polesia, nad 
wschodnią, nad n’ad p|a V brcZbrucz, albo na Zachód, spfl' [inja 8 . ae» 
nicę... Przeglądając karty f{lDli0'
wieści, wzruszy zaPeWIirnw’S*‘0'lt 
nami i powie: „E, ten ę je- 
ski, nic wie, czem naP , i st*,r ; 
nasza służba, ale przec v09tr̂ f‘ 
się bodaj z grubsza PrfJ' 
się nam, naszemu z-vCJ ’fflfc 
wcale nie przedstawia s 
two, jakby się ШегаК*« 
mogło! W każdym г я ^  
o nas! Porządny chłop*

Cóż więcej mam r^ C’ 
tując na szanowny c |,a c 
„K urjcra Polskiego’ 
w’emu, nieznanemu \ pr
życzyć przyjem nej ic ‘ 
sić o łaskawe wzglĘcy-" ф ф  

ZYGMUNT NO.WA^
»4?
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S f W f f l j o  m a  e f u ż o  t ł a  s t r a c e n i a  —  m a ł a  t ł o  w . t js ł t a n a a
(K o re s p o n d en c ja  w łasna)

!i ży 
;ia chrze” 
iągłoścł I 
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nego „Sunday Times“ (to pismo nie 
ma nic wspólnego z dziennikiem „Ti­
mes“) usiłuje wykazać, że układ 
monachijski nie był klęską, lecz 
triumfem demokracyj zachodnich i, 
że wobec tego... należy spotęgować 
do maksimum wysiłek zbrojeniowy.

Emerytowany lew liberalny, współ 
twórca traktatu wersalskiego — 
Lloyd George w również konserwa­
tywnym „Sunday Express" twier­
dzi, że w Monaehjum demokracje po 
niosły największą klęskę i doznały 
największego poniżenia, jakie zna 
historja. B. premjer nawołuje do 
zwiększenia zbrojeń.

Jeszcze dziś rano wielu czytelni­
ków „Sunday Times*’ przyznawało 
rację wywodom artykułu wstępne­
go. Dziś wieczór, po nowej mowie 
kanclerza Hitlera, który w sposób 
bez precedensu radzi Wielkiej Bry­
tanji, by pilnowała swoich własnych 
spraw, teza Lloyd George'a okazała 
się znacznie trafniejsza.* *•

Rada Hitlera pod adresem Anglji, 
to właściwie ujęcie teay o „splendid 
isolation“, o którą walczą wciąż je­
szcze pewne sfery konserwatywne. 
Tylko, że Anglikom nie jest bynaj­
mniej wszystko jedno, czy zdecydu-

Londyn, 9 października, 

ją  się na „wspaniałe odosobnienie“działanie dalekonośnych dział i sa-
sami, czy też narzuci im je dykta­
tor Niemiec. Sami zdecydowaliby 
się na to może, ale przeciwko takim 
wskazówkom będą jak  najostrzej 
protestować.

Sprawa „splendid isolation1’ odży­
ła ostatnio w formie dość szczegól­
nej. Pojawił się mianowicie projekt 
przeniesienia... Anglji do Kanady. 
Myśl prosta. Wyspy brytyjskie są 
w najwyższym stopniu zagrożone 
przez każdą zawieruchę w Europie. 
Najczulszy i najważniejszy punkt 
światowego imperjum narażony jest 
w każdej chwili na niszczycielskie

Wdzięczność dla kozła ofiarnego
Paryż staw ia Czechosłowacji pomnik
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Po ciężkich dniach naprężenia, 
jak ie  przeżyła Francja — obecny 
nastrój ludności jest jeszcze ja k ­
by przetrawianiem tej radosnej 
wieści, że wojny przecież nie bę­
dzie.

W psychice Francuza ta nuta 
„radości pokojowej’’ jest lak  do­
m inująca, że przejaw ia się na 
każdym  kroku. Na różne spo­
soby Francuzi pragną uczcić po­
kój. W  tej chwili rozpętała się 
istna orgja składek na rozmaite 
cele, które są tych uczuć manife­
stacją.

W ięc przedewszystkiem kosz­
tem ofiarności publicznej powstać 
ma „Dora Pokoju” do dyspozy­
cji premjera Chamberlaina. Na ten 
„Dom Pokoju”, symbol przyjaź­
ni francusko - b ryty jsk ie j, któia 
powstrzymała grożącą law inę woj 
ny — nie żałują Francuzi pie­
niędzy. Sypią się składki duże i 
drobne — całe szpalty prasy za­
jęte są niekończącą się listą ofia­
rodawców.

Gdzie „Dom Pokoju” stanie — 
narazie niewiadomo. Komitet tego 
daru narodowego ma cały szereg 
propozycyj, które rozważa.

Możliwe, że „Dom Pokoju” bę­
dzie zbudowany w okolicy Aix- 
les-Bains na zaofiarowanym grun 
cic, możliwe, że będzie w Biar­

ritz lub w La Baule, gdzie właści- powiedzieć — chęć zabicia, w tej 
ciele eleganckich w illi ofiarować łatwej stosunkowo formie, wyrzu 
je chcą na ten cel. A możliwe też, tów sumienia, 
że w okolicy Cocherel. i Potwierdzają jeszcze te wraże- 

Ta miejscowość zostałaby wy- nia projekty naprawdę osobli- 
brana ze względów dość specjał- we, z jak iem i wystąpiła ostatnio 
nych. Znajduje się m ianowicie w Rada M iejska Paryża, 
pobliżu m iejsca szczególnie umi- Oto w stolicy Francji ma sta­
lowanego ongiś przez... Brianda. nąć pomnik poświęcenia się Cze 
T ani właśnie w ielki propagator choslowacji dla sprawy poko-
pokoju lubił łowić ryby i odda- ju(!). |trzeba zwiększyć zbrojenia. Godzą
wać się rozmyślaniom. „Dom Po- Motywacja tego projektu, sfor- się na to wszyscy. I ci, którzy na
ko ju” m iałby więc niejako na- mułowana przez Radę Miejską, zywają układy monachijskie naj
w iązywać do tradycyj. brzmi następująco: ; większą klęską, jak  i ci, którzy wo-

molotów bombowych.
Kanada jest najbogatszem, naj- 

większem, najbezpieczniejszem do- 
minjum. Ma jednego sąsiada — 
U. S. A. — i żyje z nim w przy­
kładnej zgodzie. Dlaczegoby więc 
nie przenieść stolicy Imperjum, zna 
cznej części przemysłu angielskiego 
i ludności wyspiarskiej do Kanady? 
Wtedy możnaby z za bezpiecznej 
przegrody Atlantyku spokojnie pa­
trzeć, jak  się europejczycy wzajem 
nie wyrzynają. Zaś rasa anglo-sas- 
ka z Ameryki Północnej nadal pa­
nowałaby nad światem, przez niko­
go poważnie nie zagrożona...* *•

Fakt, iż pojawiają się takie roz­
paczliwe pomysły, świadczy najwy­
mowniej o trudnej sytuacji Wielkiej 
Brytanji. Widzi ona z przerażeniem, 
że jest w Europie naród, który chce 
dyktować swą wolę światu. Anglja 
chce mu się przeciwstawić, ale boi 
się zarazem... Za dużo ma do stra­
cenia, za mało do zyskania.

Próba mobilizacji w czasie ostat­
niego kryzysu wykazała, że Fran­
cja, a szczególnie Anglja nie są do­
statecznie przygotowane do wojny. 
Była to bardzo ciężka i dotkliwa 
nauczka. Ale Anglicy są pojętni i 
wysnuli jedyny słuszny wniosek —

Nic wiadomo jednak, czy osta- „Pomnik len miałby świadczyć nie- 
teczny wybór padnie właśnie na tylko O więzach p rzyja in i, jak ie łą- 
okolice Cocherel... CZ1? ParJ'* z aie także o wdzięcz-

ności, jaką  żywi ludzkość dla szlachet­
nego narodu, który potrafił uczynić z 

Druga fala składek płynie szc siebie poświęcenie, żeby oddalić po- 
rokim strumieniem na rzecz Cze- ,w*'T“y koszmar wojny”.
chów. J Pomysł wystaw ienia takiego ! Coraz więcej i ćoraź częściej mówi

Czerwony Krzyż francuski, re- pomnika w stolicy Francji, właś- * ...................................
dakcje gazet — otworzyły listy [ nie Francji, która wobec Czecho- 
ofiar na rzecz uciekinierów z Cze słowacji nie może mieć teraz czy- 
chosłowacji i tych wszystkich, któ stego sum ienia — jjest czemś na- 
rzy z rac ji wielkiego przewrotu prawdę kurjozalnem, żeby nie po

łają, że był to największy triumf. 
Tych drugich jest zresztą coraz 
mniej.

Potężny wysiłek zbrojeniowy sta­
wia Anglję przed nowemi proble­
mami. Jest wysoce prawdopodobne, 
że rozwiązywać je będą nowi ludzie.

m aterjaln ie ucier wiedzieć — cynicznem.
Przypuszczalnie pomysł wysta-

politycznego 
pieli.

W tej obecnej gotowości F ran­
cuzów do.okazan ia pomocy Cze­
chom i tej gorliwości z jak ą  skła- ' — nie wywoła w Pradze entuzjaz 
dają im ofiary pieniężne — razi mu, ani nawet wdzięczności, ja- 
jednak jakaś nuta nieprzyjemna, ko rewanżu za tamtą wdzięcz- 
Jest to coś w rodzaju wdzięczno- ! ność — paryską, 
ści dla kozła ofiarnego, możnaby i ha. jot.

się o zmianie gabinetu. Ale zmiana 
gabinetu odbędzie się w każdym ra­
zie w ramach obecnej większości 
parlamentarnej, o ile oczywiście no­
we wstrząsy międzynarodowe, (któ­
re przepowiadają już Па grudzień), 
nie zmuszą do utworzenia rządu na

D w a •  otijające się pociągi
Hi o  f c i e r u j e  ru c h e m  w S o w ie ta c h

Na łamach pisma sowieckiego 
„Gudok“ ukazał się feljeton w spo­
sób niezmiernie charakterystyczny 
oddający rzeczywistość na kolejach 
w Sowietach.
Autor, niejaki Dawurin, na wstę­

pie prosi czytelnika ażeby wyobra­
ził sobie, że jest pasażerem pociągu

Jeśli pociąg stoi, widocznie tak trze 
ba, przeżyjemy tę przykrość. Lecz 
kiedy postój przedłużył się pół go­
dziny, a potem jeszcze pół godziny, 
a potem jeszcze pół godziny, za­
czyna ogarniać cię, czytelniku, pe­
wien niepokój i zaczynasz intere­
sować się przyczyną postoju pocią• r  "-uionii p  ~ zu sonie, ze j e s i  p asażerem  pociągu

zarzad2T . ®mJ®rzy trzech do Nr. 73. Pociąg jedzie do Soczi (słyn gu .
stoia temi tery- na miejscowość nadmorska na Kau- Wychodzisz więc z wagonu wraz

P u kolcza t DIe za zasiekami ' kazie). z grupą innych pasażerów, odszuku-
i^/^Ugiej °- A więc jedziesz czytelniku do So- êc' e kierownika ruchu i zadajecie
if beriaijj z tr V-1? »frontu“ stoi | czi na odpoczynek i kurację — pi- mu natarczywe pytania, jaka jest 
i 2agranicznv l ,aXem’ ^ n is te r  | sze. Przejechałeś już większą część P rzyczyna tak długiego postoju.

Tl*
Ccido Ucha-CZIMĈ  szePce premje (t$ ^ana... ' "°zeby tam posłać

К

drogi i zaczynasz odczuwać zrozu- Kierownik ruchu jest zresztą zupeł- 
miałą niecierpliwość. Chcesz już jak nl® przygotowany na tego rodzaju 
najprędzej ujrzeć dal morską, pal- indagację i odpowiada bez zająknie­
my, kwiaty i inne tego rodzaju sztu- m a:. ” ® ' Роп*е' ' а? tor Jest 
ki. Kiedyż wreszcie ten nieznośny Trzeba przepuście pociąg 
pociąg dowlecze się do celu ? idący w przeciwnym kierunku .

; — Zlitujcie się — mówicie mu —
pociąg, przepuściliśmy już przecież trzy po-

£ l d' .ргГ п Г 8Н,С d l t r ” w S r C™ ch rw zrrz «kUrL io -- • głosem —, a zresztą do- kładu jazdy.Oto już minęliśmy Tua
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rrsnirt -»eduo ;̂ _ster Eden nawolu-гГаШ‘ '  îftia ^ności nawom- : I patrząc, urągasz na po<

1,91 -иГ/. owej i zwięk- ' czytelniku. Solidnie posuwa się
j  pla* zbroień OJe°iowego (o ko przód, przestrzega jąc dokładnie
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telniku, razem z innymi pasażerami 
zaczynasz wpatrywać się w dal i 
natężać słuch : Czy nie widać tam 
dymu, czy nie słychać turkotu kół? 
— Gdzież u djaska zapodział się ten 
pociąg z przeciwnego kierunku? — 
Co się z nim stało? Skręcacie się 
poprostu z niecierpliwości i gnie­
wu...

Mija dnie godziny, trzy godziny, 
trzy i pól i nagie...

I nagle poprosimy czytelnika, a ie 
by wytężył swoją fantazję i wyo­
braził sobie, że jest pasażerem po­
ciągu, idącego w przeciwnym kie­
runku.

Pociąg ten idzie niestety nie do 
Soczi. Dąży on do Armawiru. No

wienia pomnika, g loryfikującego ^ Ł ° tejmUją“ S,>•  • • • << /-» i  • •• O v l  U l l l i lU 4 / ł V  CXm„poświęcenie się Czechosłowacji

Londyn z niepokojem patrzy na 
ekspansję niemieeltą na Bałkany i 
lęka się, że Berlin zacznie dyktować 
swą wolę całej Enropie środkowej. 
Spodziewać się też należy już w 
najbliższej przyszłości ożywionej ak­
cji gospodarczej Wielkiej Brytanji, 

ШШШ która będzie miała na celu zrówno­
ważenie wpływów niemieckich.

Pozatem źródłem sporu może być 
sprawa kolonij. Coraz liczniej i co­
raz silniej podnoszą się głosy prze­
ciwko projektowanemu rzekomo 
zwrotowi dawnych posiadłości nie­
mieckich. Przeciwne temu są nie­
tylko dominja, zarządzające temi te 
renami, ale przeważająca część opi- 

' nji angielskiej.
Jeśli więc kanclerz Hitler zacznie 

się domagać kolonij drogą równie 
„łagodnej perswazji“, jak  to było z

osi Ber­
lin — Londyn będzie można mówić 
w czasie zaprzeszłym. Chyba, że 
Niemcy przezornie zapragną nie

miejsco-cóż, Armawir też ładna 
wość.

Dzieje się to wszystko 10 wrze­
śnia r. b. Skończyło się lato, sezon 
uzdrowiskowy jest na ukończeniu, 
czas już wziąć się do roboty! I 
tym razem zdarzyło się tak, że je- 
dziecie po wypoezj-nku do domu 
właśnie przez Armawir. Lecz nie
dojeżdżając do stacji Szepsi „znów Sudetami“ o romansie “n i te Szens!“ _ roi ул n^hnwa «jfn- öuaetami> ° romansie na►с o/żt-pai — UJ* /ч1 Md
cja ! — pociąg zatrzymał się i stoi 
godzinę, stoi drugą, trzecią..

Oczywiście to co odczuwacie przy îvch kolon.N ktôre sa obecnie nöd

• w * *  ale tych огго” -g  , ecnę n ie I U p., je s t  nvpl1 torvtnriA w  тпгтпЯм
wam już dobrze znane — nie war­
to tego powtarzać, ale zato znacie 
także przyczynę zatrzymania się po­
ciągu: tor jest zajęty i oczekujecie 
na pociąg z przeciwnego kierunku. 
Mija trzy godziny, trzy i pól i na­
gle...

Czytelnik oczekuje, iż zaprosimy 
go do trzeciego pociągu. Nie, trze­
ciego pociągu nie było.

Były tylko dwa pociągi. Dwa mi-

nych terytorjów, któremi zarządza 
Lizbona... Bo i to jest możliwe.

A no, wtedy pokój będzie może 
bardziej trwały... Rad.

Rybak z 99G dy 7
porwany przez Sale
Pierwsze, niezwykle silne w tym 

roku burze jesienne na morzu Pól- 
jające się pociągi, które wytwornie nocnem wzdłuż wybrzeża holender- 
ustępowały sobie nawzajem i nawza skiego spowodowały szereg tragicz- 
jem na siebie oczekiwały. i nych wypadków wśród rybaków, zł

Pozostało dotąd niewyjaśnione dla jętych na morzu połowem śledzi i 
czego sprawa ograniczyła się tylko ryb.
do trzech i pół godziny i który z | M. in. polski luger „Gdy 7“, na- 
pociągów przeszedł wreszcie pierw- leżący do Tow. połowów dalekomor- 

y ?  , skich „Mewa“, stracił jednego człon
Doświadczeni pasażerowie, jadący ka swej załogi, 20-letniego M. Mu- 

10 września b. r. Nr. 73 zapewnia- sielaka, którego wzburzone fale
li, że wypadek ten nie jest odosob 
niony i że podobne zdarzenia czę­
sto się tutaj trafiają.

Ale zapytasz czytelniku co tu do 
rzeczy mają pociągi. Przecież żaden 
z nich nie wiedział gdzie znajduje 
się poprzedni. Przecież ktoś kieruj* > 
ruchem. Ale kto?.

zmyły z pokładu.
Był on synem polskiego górnika, 

pracującego w Limburgji.

Fundusz Obrony Morskiej— 
konto w P.K.0.42.000



H A k w i z y c j a  u r z ę d ó w  a ”
Nowe k ierunki inicjatywy biurokratycznej

Niejednokrotnie już w skazywa­
liśm y na szkodliwe skutki zbyt 
wybujałej u nas „ in icjatyw y biu­
rokratycznej”, prowadzącej na 
niektórych odcinkach, zupełnie 
niezrozumiałą w swym celu, za 
ciekłą walkę konkurencyjną z 
przedsiębiorstwami prywatnemi.

Objąwszy „działalnością” sze­
reg dziedzin życia gospodarczego, 
etatyzm nie pogardził również 
dziedziną wydawniczą, wprowa­
dzając tam również odpowiedni 
zamęt i dezorganizację.

Przedewszystkiem zajęto się 
książkami szkolnemi, które to 
przedsięwzięcie zakończyło się 
kompletnem iiaskiem, zdążywszy 
jednak poczynić zupełnie dosta­
teczną ilość szkód prywatnym  fir 
mom, oddawna zasłużonym na 
odcinku tej działalności.

Ostatnio zaobserwowano pow­
stanie^ szeregu wydawnictw mniej 
lub więcej niepotrzebnych, u dzia 
łających pod płaszczykiem róż­
nych urzędowych instytucyj.

W ydawnictwa te całą swoją eg 
zystencję opierają... na ogłosze­
niach, wyciskanych różnemi spo­
sobami z prywatnego życia go­
spodarczego.

Prowadzą takie wydawnictwa 
„Koła Rodziny Urzędniczej”, po­
szczególnych ministerstw, bądź, 
co gorsza, wprost niektóre urzę­
dy państwowe. Zrozumiałe jest, 
jak  łatwy dostęp do firm m a­
ją  akwizytorzy, występujący w i- 
m ieniu takiej, czy innej „Rodzi­
ny Urzędniczej”, stojącej pod pro 
tektoratem wysoko postawionych 
osób, lub w im ieniu takiego, czy 
innego wysokiego urzędu.

W  wypadkach takich, dla wzię 
tego pod „obstrzał” ogłoszeniowy 
przemysłowca czy kupca, nie mo­
że odgrywać roli wzgląd na uży­
teczność lub potrzebę reklam y. 
Wchodzą tu w grę zupełnie in ­
ne momenty, a przedewszystkiem 
chęć nie narażenia się tym w y­
soko postawionym osobom, na 
które z reguły powołują się akwi 
zytorzy.

Ostatnio „działalnością” wydaw 
niczą bardzo energicznie zaczął I 
się zajmować Państwowy Insty­
tut Eksportowy.

Najpierw przed kilku laty w y­
dał Instytut broszurę p. t. „Po­
land’s Export Good’s”. Miał to 
być rzekomo spis polskich ekspor 
terów w języku angielskim  i fran 
cuskim. W istocie, nie był to jed ­
nak spis eksporterów — ale w y­
łącznie wykaz ogłoszeń poniektó­
rych eksporterów. Oczywiście 
spis nie był kompletny, gdyż 
stosunkowo tylko niew ielka ilość 
eksporterów zgodziła się płacić 
za umieszczenie w nim ogłoszeń. 
Finansowe powodzenie tych w y­
dawnictw było widocznie niezłe, 
gdyż Instytut Eksportowy zaczął 
działalność swoją na tym odcin­
ku rozszerzać.

W ubiegłym roku m ianowi­
cie przystąpił on do wydawania 
propagandowych broszurek we­
dług poszczególnych branż. Idzie 
wprawdzie ta praca żółwiem tem­
pem — co pół roku jedna broszu­
ra — ale idzie.

danie ogłoszenia, ponagla się or­
ganizacje branżowe i firm y p i­
semnie lub telefonicznie*

Nie trzeba udowadniać, iż w 
ten sposób prowadzona „akcja 
wydawnicza” jest wręcz szko­
dliwą.

Jeśli wydawnictwa tego rodza­
ju  są potrzebne, i o ile wydawać 
je musi koniecznie instytucja pań 
stwowa, to wydawanie ich nie po

winno opierać się na swego ro­
dzaju zupełnie nowej... akw izycji 
urzędowej.

Należy jednak przypuszczać, iż 
chociaż na tym odcinku „ in ic ja­
tywa b iurokratyczna” zostanie 
nico ukrócona, gdyż sta je się to 
już nietylko, że szkodliwe, lecz, 
co gorsze, w ygląda bardzo nie 
poważnie.

Przeciw przymusowi koncesyjnemu
w przem yśle in sta lac ji radjoodbiorczych

Związek Izb Przemysłowo-Handlo 
wych w odpowiedzi na zapytanie 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
wypowiedział się przeciwko projek­
towi rozciągnięcia przymusu konce­
syjnego na przemysł instalacyj ra­
djoodbiorczych.

Związek Izb podkreślił iż nie znaj 
duje w tym wypadku tak ważkich 
momentów, jak  względy bezpieczeń­
stwa lub interesu publicznego, któ-

reby uzasadniały krępowanie prze­
mysłu instalacyj radjoodbiorczych 
przymusem koncesyjnym.

Cel, o który wnioskodawcom cho­
dzi, t. j. zapewnienie bezpieczeństwa 
instalacyj radjoodbiorczych, mógłby 
być zdaniem Związku osiągnięty dro 
gą wprowadzenia fachowego nadzo­
ru nad temi instalacjami oraz wyda 
nia autorytatywnej instrukcji o za­
kładaniu anten.

na walutę niemiecką na obszarze 
Sudetów ustalony został ostatecznie 
na 12 fenigów niemieckich za jedną 
koronę.

B rak  wspólnej granicy
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w  ostatnim  Dzienniku Ustaw

Dotychczasowa współpraca gospo 
darcza polsko-węgierska jest nie­
zmiernie mało rozbudowana. Wy­
starczy wskazać, że w całości han­
dlu zagranicznego Polski udział Wę 
gier nie przekracza 1 proc.

Przyczyn tego zjawiska było do­
tychczas wiele. Jako jedną z naj­
ważniejszych wymienić należy ko­
nieczność tranzytu przez Czechosło 
wację. Tranzyt ten mimo istnienia 
taryfy związkowej polsko-węgier­
skiej, opartej na porozumieniu z 
Czechosłowacją, nie zawsze dawał 
dostatecznie korzystne możliwości 
handlowe, tem bardziej, że więk­
szość polskiego wywozu do Węgier 
to artykuły surowcowe, których ce­
na jest w dużym stopniu zależna od 
kosztów transportu. Warto tu przy- 
pomnieć transporty węgla polskiego, 
które przed dwoma laty wędrowały 
ze Śląska koleją do Gdyni, a  stąd mo 
rzem naokoło Europy, aby przez

W ostatnim Dzienniku Ustaw u- 
kazał się dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej w sprawie przeliczania 
koron czeskich na złote, oraz upo­
ważniający ministra Skarbu do znie 
sienią całkowicie lub częściowo mo­
ra tor j um płatniczego na terenie 
Śląska Zaolzańskiego. Korona czes­
ka, jako prawny środek płatniczy 
może kursować tylko do 17 b. m.

W tym samym Dzienniku Ustaw

zostało ogłoszone rozporządzenie mi 
nistra Rolnictwa w sprawie powo­
łania Polskiego Komitetu Żywnoś­
ciowego, jako organu opinjodawcze- 
go ministra. Do komitetu wchodzą 
przedstawiciele nauki, Związku Izb 
Rolniczych, Izb Przemysłowo-Han­
dlowych, Izb Rzemieślniczych, Zwią 
zku Miast, Związku Powiatów oraz 
delegaci organizacyj społecznych, 
ministerstw itd.

Rozwiązanie Mady Gospodarczej
ŚSąska ЖаоВхвжпslclego

W końcu września b. r. została 
powołana przy Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Katowicach pod 
przewodnictwem radcy Izby, p. ge­
neralnego dyrektora inż. Leopolda 
Szefera, Rada Gospodarcza Śląska 
Zaolzańskiego. Zadaniem tej Rady 
było przygotowanie materjałów in­
formacyjnych i zmobilizowanie od­
powiednich sił fachowych dla prze­
jęcia życia gospodarczego Zaolzia. 
Obecnie wobec objęcia poszczegól­

nych agend przez właściwe władze, 
Rada Gospodarcza śląska Zaolzań­
skiego uznała swą rolę za skończo­
ną, rozwiązując się i przekazując 
swe prace powołanym do tego czyn 
nikom.

Jednocześnie została uruchomio­
na Ekspozytura Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Cieszynie Zachodnim. 
Podjęła ona już wytężoną działal­
ność organizacji życia gospodarcze­
go Zaolzia.

Ö włączenie kolei zaolzańskich
do D. O. K. P. w Katowicach

Wobec otrzymanych informacyj, 
że administracja kolei na Śląsku 
Zaolzańskim ma być włączona do 
D. O. K. P. w Krakowie, Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Katowicach 
wysłała do p. ministra Komunikacji 
płk. J. Ulrycha depeszę w sprawie 
konieczności objęcia kolei za Olzą 
przez dyrekcję P. K. P. w Katowi­
cach, motywując to tem, że Zaolzie 
сН*у gospodarczo do ośrodków dys­
pozycyjnych w Katowicach.

Większość eksportu węgla zaol­
zańskiego pójdzie przez porty, rów­

nież import rudy i innych surow­
ców do Zaolzia pójdzie od północy, 
a  sprawność tych transportów mo­
że zabezpieczyć tylko D. O. K. P. 
Katowice z racji posiadania kolejo­
wej bazy wylotowej w Tarnowskich 
Górach.

Dowóz próżnego taboru do obu 
zagłębi śląskich odbywać się będzie 
siłą faktu przez teren katowicki, co 
wymaga skoordynowania rozkładów 
jazdy pociągów towarowych i pla­
nów obsługi obu zagłębi.
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płacą №emej w Sudetach I f
Kurs przeliczenia korony czeskiej Poprzedni kurs tymczasowy, 1

ry  obowiązywał od chwili pr#ł . ° zako: 
czenia przez wojska niemieckie < ( ® na 
nej granicy z Czechosłowacją, . .. l® 
nosił zaledwie 8,7 fen. za 1 kort wała się 

Uchylnej, 
tnie, da w

utrudnia handel między Polską I Węgraffj o uii ĥ
j, ‘П prywal Morze Czarne i Dunaj dotrze«' Publiczne

Budapesztu. . ,  ię z odmo
Mimo jednak istniejącej bar? wynik

j a k ą  tw o rzy  dotąd  Czechosło«* ,
dla obrotu towarowego pols^ рггу t .
gierskiego, tak Polska, jak  i W vić nad
czyniły w latach ostatnich us» !twa _
czne wysiłki w kierunku rozsŝ  stn;ęby к,
nia wzajemnych stosunków ê°* ме dane
darczych. że 48Г)3

Co się tyczy importu polskiego :hnych w i
wzrośnie on zapewne tak samo? 3132
względem objętości, jak  równią !zbie ^  r
kości, gdyż mogą tu odegrać F, ukach włi
żną ro lę to w ary , sprowadzane lch wyn
tąd przez Polskę z Czechosło^ weźmiem
więc gliny specjalne, wyroby » .  »kolo 600 t
czne, wyroby kamieniarskie, c£ toinym Ilie
za. Głównemi jednak artykulaß“ ra szkoły,
portu pozostaną węgierskie P4  fedewazyśt;
k ty rolne, nie hodowane w ” ować 10 t
lub hodowane w małych ilością^ |ce iZb
pewnym stopniu można się 7  i się w
także z importem rudy zelazn^ oprawda nj

Giełda pieniężna ■ *dk‘WJS
0 dlalidacyjna 66.50, 4 i pół proc. ^ tk ic , też

63.50, 5 proc. Warszawy ster* ,| ih nadają. 
78, 5 proc. Warszawy z r. 1926 "  ,  szkoinictu 
— 71 — 71.50, 5 proc. Wars*^" tyc(l . , 
roku 1933 — 74, odcinki po h prZvrir,t 
74, 5 proc. Łodzi z r. 1933 -  f j j l  рггУ*Ипс 
66.13, 5 proc. Częstochowy z r.

L° wida*, żeGiełda z b o ż o w a ] « ? « ^
Na w czo rajsze j zebraniu & %  гЬ> 23 tysh 

żowo - towarowej w Warsz» (i ów obcych 
gólny obrót wyniósł 2.594 t.- v,  t 'ft-ać 
ż y ta  720 t. Notowano za 100 M  i  'ego 
ry te t wagon W arszaw a w  bliżg,
towym, w  ładunkach wago*} p   ̂ У h. r  
pszenica jednolita 20.50 — w T  So <J 
rana 20 — 20.50,' czerwona jj yDudować
22.25 — 22.75, łubin niebiesV ^  aby w
11.50, żyto I st. 14.75 — Maksyma] 
mień browarny 16.75—1 7 .2 5 , P°Wszechne 
I st. 15.50 — 16, II et.
III st. 15 — 15.25, owies I ^  Znaczy 
16, II st. 15 — 15.50, mą7  g&j fekół n-®’ 
na w yciągow a 39.50 — 42 ,1  j 1Powez 
36 -  38, gatunek b, eć- Nie
П ga t. 30.50-32.50, g at. П-А * ale zmiu 
Ш  gat. 19.50-21.50, m ąka 4 У %  P ]£ 0ure kai 
do 50% 25.50 — 26, I g*}- Г  Г*8 ^ stçpm  
23.50 -  24.25, II gat. 1# 
razowa 19 — 19.50, /  *h  przcmóv
na „superior" 32 — 33, ?  « te& 0  .
ne grube 11 — 11.50, 5
dnie 10.25—10.75, pszenne ^ Г  ta ysię
10.25 -  10.75, ż y tn ie  8.75 У6 " ° " m a 
rz e p ik  o z im y  z  w o rk iem  l^t y  Powie« 
p a k  j a r y  z w o rk iem  41 - r .e ń ,  w  Ła-sP< 
o z im y  z w o rk iem  43.50—^4.0 ^  W>trzeb y  w  
p o ln y  z  w o rk iem  24. 50—: . ,ZItolnego 
z ie l. 25.50-27.50, V ic to r ia  Щ  Jesteém , 
m a k u c h y  ln ian e  20 —  J 
w e  12.75— 13.25, ś r u t  so jo w  'tUcj
23.75, słoma żytn ia  p r a s ° ^ ^  У , У \vptv~,
5.75, słoma żytn ia  w snop« it T na
6.25, siano prasowane I S jiie6',« Szj.A, rzysti
8.25, II g a t. 6.50—7, p ows

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 

lutowo - dewizowej w Warszawie ten­
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy obrotach małych. Notowano: Am­
sterdam 289,90, Bruksela 90,40, Hel­
singfors 11,19, Kopenhaga 113,15, Lon­
dyn 25,34, Nowy Jork 5.32,88, Nowy 
Jork-kabel 5.33, Paryż 14.18, Praga 
.18.28, Sztokholm 130,70, Zurych 121,15. 
Rank Polski płacił za dolary am ery­
kańskie 5.29,50, kanadyjskie 5.25,50, flo 
reny holenderskie 288,90, franki fran­
cuskie 14.12, szwajcarskie 120.65, belgi 
belgijskie 90.15, funty angielskie 25,25, 
palestyńskie 24.60, guldeny gdańskie 
99.75, korony czeskie odcinki do 100 
koron 10.40, korony duńskie 112,60, 
norweskie 126,65, szwedzkie 130,05, l i­
ry włoskie odcinki do 100 lirów 19.60, 
marki fińskie 11, marki niemieckie 
srebrne 96.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

mocniejsza, przy większych obrotach 
akcjam i Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 126, Węgiel 35,25 — 36, 
Cukier 38, Starachowice 43.50 ■— 44.50, 
Żyrardów 60, Ostrowiec 64.50, Lilpopy 
88,90.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była również niejednolita, 
przy większych obrotach 4 i pół proc. 
poż. wewnętrzną. Notowano: 3 proc. 
inwestycyjna 1 em. 84, serja 92.50, II 
em. 84.50, 4 proc. dolarowa 43, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 65.50, 4 proc. konso-

W  ciągu półtora roku Instytut 
Już dwie lak ie broszury wydał, a
mianowicie o przemyśle metalo­
wym i o przemyśle włókienni­
czym; trzecia broszura, o prze­
myśle chemicznym, szklanym i 
ceramicznym, jest na wykończe­
niu.

Sposób wydawania broszur jest 
bardzo prosty Instytut wysyła do. 
poszczególnych organizacyj, wzglę 
dnie związków branżowych urzę­
dowe pismo, zaw iadam iające o 
projekcie wydania takiej, czy in ­
nej broszury i „prosi” daną or­
ganizację o zebranie ogłoszeń od 
je j członków, żądając po 300 zł. 
za 1 stronę. Gdy zbierze, dajm y 
na to, 50 ogłoszeń, to uzyskuje 
15.000 złotych. Jeśli nie wszyscy 
eksporterzy odrazu godzą się na

S o m o n q f c l  g o s p o e f o r e z g

przeciw reg lam entacji obrotu paszami

Odczyt o włókiennictwie
W czwartek, dnia 13 b. m. pre­

zes zarządu Zakładów Żyrardow­
skich inż. Władysław Srzednicki wy­
głosi odczyt p. t. „Stan przemysłu 
włókienniczego w Polsce i drogi je­
go rozwoju“.

Odczyt odbędzie się w siedzibie 
ÉV К. P. przy ul. Zielnej 50, o go­
dzinie 20-ej.

8.25, II g a t. 6.50—7,
65 — 68, koniczyna biała ^ #/( » .  
250, bez kan ianki o czy**- I
280,ziem niaki jadalne 3.50 
k a  16.25 — 17.25, proso 1» 
g ras  ang ie lsk i 80 — 85, Si 
46.50 — 47.

W
któ Poiisce

Jak wiadomo, w Ministerstwie 
Rolnictwa i R. R. sporządzony zo­
stał projekt ustawy o obrocie pa­
szami, mający na celu zapobieżenie 
nadużyciom w obrocie paszami tre- 
ściwemi.

Projekt ten został rozesłany Iz­
bom Przemysłowo-Handlowym do 
zaopinjowanią, które w rezultacie 
ustosunkowały się do niego negaty 
wnie, twierdząc, że analogja pomię­
dzy paszami treściwemi a podlega- 
jącemi już reglamentacji ustawo­
wej nawozami sztucznemi, nie da 
się utrzymać.

Pasze treściwe w przeciwieństwie 
do nawozów sztucznych nie są 
głównym celem produkcji, lecz są

raczej produktami odpadkowemi.
W tych warunkach zainteresowa­

nie olejarni lub młyna winno być z 
natury rzeczy skierowane na głów­
ny produkt — mąkę lub olej, a nie 
na odpadki, których wartość może 
się często zmieniać w zależności od 
surowca. Na ok. 15.000 młynów w 
Polsce zaledwie 500 młynów ma cha 
rakter handlowy, a nawet i te mły­
ny nie zawsze byłoby stać na pod­
dawanie analizom odpadków pro­
dukcji.

Wprowadzenie projektowanej u- 
stawy spowodowałoby znaczny 
wzrost cen pr.sz treściwych, a rów­
nocześnie wzrost handlu anonimo­
wego.

Ы) G e S t s B i i s i f a M
Senat gdański przedłużył morator- ne na pożyczki, płatne w ratach a- 

jum od pożyczek hipotecznych do mortyzacyjnych. Pożyczkę hipotecz 
października 1940 roku. ną wierzyciel może wymówić jedy-

Wszystkie pożyczki hipoteczne na nie wtedy, gdy dłużnik nie płaci 
zasadzie ostatnio wydanego rozpo- . amortyzacyjnych rat. 
rządzenia, muszą być przekształco-1
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Jedno z czołowych miejsc w fór organiczny z nuklei*^’  ̂ ^ ^ o n a .
Trudno nie poświęci? sP^łęty chc< 

jedynym w

F abryka A. Gąsecki i S-wle
Ы) вя/yścitfu pracy

wyścigu pracy zajmuje Mokotowska 
Fabryka Chemiczno-Farmaceutycz- 
na ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE, 
SP. AKC. w Warszawie, oddział che 
miczny w Pruszkowie. Firmie tej u- 
dało się nietylko uniezależnić swą 
produkcję od zagranicy, lecz nawet 
tak spopularyzować swe leki, że eks 
portuje je do licznych państw. Eks­
port KOGUTKA — znanego po­
wszechnie proszku od bólu głowy, 
obejmuje bowiem coraz szersze rynki 
zagraniczne, na których dalsze przy­
szłe powodzenie zapewnia sobie tem, 
że lek ten jest środkiem o pierwszo­
rzędnej i rzec śmiało można, nie­
zrównanej jakości, a również — że 
jest idealnie, higjenicznie wykona­
ny — całkowicie maszynowo — dzię 
ki nowo wprowadzonemu higjenicz- 
nsmu opakowaniu w torebkach.

Bezpośrednio po Kogutku należy 
zwrócić uwagę na Biophitol — lek 
fosforowy oraz jego odmiany: Fer- 
robiophytol, Ferrobiophytol c. ar- 
seno (jedyne dotychczas połączenie 
inozyto-sześcio-fosforanów z arse- 

Jnem), Nucleophytol — żelazo i  fos-

jedynym w swoim rodz^J ""otę 3
ku, leczącym s c h o r z e n ia  ^  ^  j

chowych, grypę, кя* ’ес&< s J ^ a6cz 
Balsamie Trikolan L
Пя Wvstîiwip

k j j^ ^ y c h  
na Wystawie Przeciw’^1-̂ ^ ! « ^  Ц  Uc4Weii 
znaczony został Złotym 1 to 0frrr,_u z
Biotoninie -  syropie ^ n y,
Pneumolitinie, Bij°t°|y t
łym antyseptyku, raed *
r e m n o o  n i o  ___ \\lS aremosanie — jednoczą IW p » ^  ï  _
działanie soli 1 fi 
wych, uroseptyny,

"  MlRistaci chinianu, 3У b& t';. 
nianów, a  zawierającym 
czny, bo aż 8,1 pgiçn j  у O.LA X- - I ß

Im bardziej wnik . ■ 
produkcji M o ko to Wprodukcji MOKuw-, сгпе] от 
Chemiczno - F a r m a c e  0 $  (

Gąsecki i S y n o w ie ,  ^  i  
silniej trzeba z a a k c e

‘ « i - d o V .

od zagranicy 
życzyć dalszego 
woju.



zasowy, 
wili pr 
:mieckie 
(owacją, 
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najbliższem dziesięcioleciu
musimy zbudować 45.000 izb szkolnych

tcej barf 
rchosło^ 
> polsko* 
ja k  i W  
nich us« 
u r  
lków g1

CO zakończyły się dziś zbiór- 
Iczne na budowę szkół po- 
’ych. Nie w iem y jeszcze ja k i 

k. W iemy jednak, że zbiór- 
ała się w atmosferze bar- 

'chylnej. Ludzie daw ali na ten 
e> daw ali nierzadko k ilka- 

Kwestarze, krążący  z pusz- 
ulicach, p u ka jący  do biur 

I Prywatnych, odwiedzający 
Publiczne — nigdzie nie spo- 

z odmową. M iejm y więc na- 
** wynik zbiórki będzie dość

teJ sposobności warto się 
 ̂ nad potrzebami 

Fwa powszechnego.
naszego

są olbrzymie.
dane z roku 1937 do 38 

e "1.853.484 uczniów szkół
« Я  З̂ хзоhj Z  PoIsce Pożerało nau- 
■ r £ r№  ■ 32 ł2bach «ko ln ych  ^ i e  tej mieści ,
? , Ł e <  ^ach J a s n y c h ,

poi
cŁl

^hie tej mieści się 4 9 .5 7 9  izb 
sp ra n e  " ar^a°h własnych. a  23.553 w
ч Ж *  h ^ a J^ y c h .

rrnhv  сЬе1 г,ь'Л !'Źmiemy  P°d uwagę, że w 
■skie c£l4(0 inO 6 0 0  łł'8ięcy dzieci w wie-
t A n W i  szkółviet korzysta z dobr°- ko}y, to okaże się, że na-

ewazystkiem dla tych dzie- 
a . j*1® tysięcy izb, a  potem 

. dla  tych szkół, które 
s‘ę w budynkach w ynaję- 

prawda nie w szystkie izby w 
ld, ,wyna3Çtych są złe, bywa- 

tónie' cllociaż rzadkie, że są 
kvatbf dla Potrzeb szkolnych. 
!h n 1 v *złly  w budynkach 

,  , ac. s i?  do dzisiejszych 
’^  l^ych 0 "yctu'a  Ale obliczenie 

P° Й  łh np, 12. szkolnych pod wzglę- 
— . ï 1 P zydatności je s t dość trud-

ty k u W  
rskie P*" 
le w 
ilością 
i się

Jeżeli pragniem y d la budowy szkół 
powszechnych wprowadzić „dziesięcio­
la tk ę“ i budować corocznie 5 tysięcy 
izb szkolnych, musimy znaleźć doda 
kowe na ten cel fundusze, przede- 
wszystkiem  zaś w kasach państwo­
wych.

Gminy samorządowe przy budowie 
szkół w ykazu ją  naprawdę m aksym al­
ny wysiłek. Nieraz podziw ogarnia, 
ja k  biedna gm ina potrafi ze skrom­
nego kilkutysięcznego budżetu w y­
kraw ać poważne kw oty na budowę 
szkoły. Ludność wsi i m iasteczek w ła­
sną bezinteresowną pracą oddaje przy 
budowie szkoły bezcenne usługi.

Porządne, murowane, nowoczesne 
szkoły nasze gm iny budują bardzo 
tanio. Koszt jednej izby szkolnej w y­
nosi przeciętnie 1 0 .0 0 0  zł., w łączając 
w to i m ieszkanie d la nauczyciela.

W  tych w arunkach i przy niesłab­
nącym entuzjazm ie d la spraw  szkol­
nych gm iną mogą dokonać wiele dla 
budownictwa szkolnego. Ale muszą 
mieć zapewnioną pomoc z zewnątrz.

Towarzystwo Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych w y­
dobywa z ofiarności publicznej po­
ważne fundusze, które dochodzą rocz­

nie do kwoty 5 miljonów zł. Ale to
nie w ystarcza aby osiągnąć w budow­
nictwie szkolnem właściwy poziom.

Jeżeli Skarb  Państw a w czasach 
słabej konjunktury gospodarczej po­
trafił znaleźć na budowę szkół rocz­
nie po k ilk a  miljonów złotych, po­
tra fi znaleźć większe kwoty dziś k ie­
dy konjunktura gospodarcza je s t do­
bra.

Mil jon złotych na budowę szkół 
im. M arszałka Piłsudskiego i 650 ty ­
sięcy złotych subwencji d la Towarzy­
stw a Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych — to jeszcze 
kw oty dalekie od m aksym alnych mo­
żliwości Skarbu Państw a.

Dlatego też życzyćby sobie nale­
żało, aby powszechny zapał d la spra­
w y budownictwa szkolnego, ogromna 
om rność całego społeczeństwa na po­
w yższy cel — wsparte zostały znacz­
n iejszą pomocą ze Skarbu Państw a.

Te 5000 izb szkolnych budowanych 
co roku — to dzieło, które nłe prze­
kracza skromnych możliwości połą­
czonych wysiłków Państw a, sam orzą­
du i społeczeństwa.

(K. S.)

f Z c v c f f / o
« CZWARTEK, 13 październ ika. c ik  so listów . 17.10 W  domu noclegowym
5.30 „K ied y  ranne w s ta ją  uorze . 6.35 d la  chłopców — reportaż Ja d w ig i Boro-

w iczow ej. 17.25 życ ie  ku ltu ra ln eM uzyka z p łyt. 7.00 D ziennik poranny 
7.15 M uzyka z p łyt. 7.45 G im nastyka. 8.00 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la szkół. 
11.25 P ły ty . 11.57 Sygn ał czasu. 12.03 Au­
d yc ja  południowa. 15.00 A udycja  d la  
młodzieży. 15.15 ..Z ołówkiem w ręku ” — 
d ja log  w  opracowaniu S tan isław y Goryń- 
sk ie j. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 W ia ­
domości gospodarcze. 16.15 Rzemiosło i pro 
dukcja  rzem ieśln icza w Polsce — odczyt 
d la  młodzieży licea ln e j — w yg ł. Zbig- 
niem  Ehrenberg. 16.35 U tw ory fortep iano­
w e M arji Szym anow skiej w w yk . J a d w i­
g i Szam otu lsk ie j. 17.00 S iln ik i spalinow e 
— w yg ł. inż. W ito ld  R ych ter. 17.15 ..S e r­
ce Adama A snyka w p ieśn i p o lsk ie j” — 
aud . w oprać. Je rzego  Bokiew icza. 18.00 
A udycja  d la  młodzieży w ie jsk ie j. 18.30 
..O tytułach  utworów m uzycznych” — ga 
w ęda w oprać. prof. B ronisław a R utkow ­
skiego . 19.00 Koncert rozryw kow y. 20.35 
Dziennik w ieczorny. W iad . m eteor. W iad. 
sportowe. Nasz program  na ju tro . 21.00 
R ola Banku Po lsk iego  w odbudowie go- 
rań sk i. 21.10 ..K aro l W ie lk i” — w oprać. 
J a n a  Parandow skiego . 21.40 R ec ita l skrzyp  
cowy W . K otkow skiego. 22.00 Koncert. 
22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie w ia ­
domości dzienn ika wieczornego. Komuni­
ka t m eteorologiczny. 23.05 P o lska  m uzyka 
kam eralna.

CZWARTEK, 13 październ ika.
11.00 , ,M ozart” — poranek m uzycz­

n y d la  szkół powszechnych.
17.15 Serce Adam a A snyka w p ieś­

ni p o lsk ie j.
21.00 R ola Banku Po lsk iego  w od­

budowie gospodarki P ań stw a  — 
d yr . Leon B arań sk i.

21.40 K oncert z udz. Zlatko Balo- 
kovicsa.

23.00 P o lska  m uzyka kam eralna.

or ~ ------  s to licy .17.35 Program  n a ju tro . 17.40 M uzyka 
taneczna. 21.00 Koncert popularny. 21.40 
,.Czy możemy rozumieć k u ltu ry  obce” — 
w yg ł. prof. S t. Schayer. 22.00 K oncert 
22.20 M uzyka taneczna.

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 K oncert or­

k ie s try  O pery W arsz . pod d yr . O lgierda 
S traszyńsk iego . 0.45 D ziennik w  ję zyk u  poi 
skim  i ang ie lsk im . 0.55 P ogadanka a k tu a l­
na. 1.00 Gra „D ziarska K ape la” F e lik sa  
K ow alczyka i A l. Zarem by. 2.00 P o lscy pio 
n ierzy in żyn ie r ji kom un ikacyjnej — pog. 
w  język u  ang ie lsk im  W acław a F renk la . 
2.10 Z utworów S tan isław a M oniuszki. 
2.50 P rogram  na ju tro .

PIĄTEK , 14 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 „K iedy ranne w sta ją  zorze". 6.35. 
M uzyka z p łyt. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
M uzyka z p ły t. 7.45 G im nastyka. 8.00 Andy 
e ja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la szkół. 
11.25 U tw ory operetkowe z p łyt. 11.57 S y ­
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03. 
A udycja  południowa. 15.00 „Na szerokim  
św iec ie” — au d yc ja  d la  młodzieży. 15.20 
P o radn ik  sportow y. 15.S0 M uzyka ob ia­
dowa. 16.00 W iadomoćci gospodarcze. 16.15 
Rozmowa z chorym i ks. kapelana M icha­
ła R ękasa . 16.30 P ieśn i po lskie. 16.50 „In- 

. s tyn k t społeczny u ry b ” — pogadanka. 
17.00 M in ja tu ry  kam eralne . 17.45 Skrzynka 

I techniczna. 18.00 A udycja d la  w si. 18.30.
! T eatr W yobraźni : „T eorja  E insteina” — 
p rem jera . 19.30 Koncert rozrywkowy.20.35 

: D ziennik w ieczorny. 21.00 Chór Polskiego 
R ad ja . 21.15 T ran sm is ja  z F iłharm on ji. 
22.30 , ,L ite ra tu ra  a w ładza polityczna 
ZSRR .” — szkic lite rack i. 22.45 M uzyka z 
p ły t. 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.05 W iado­
m ości z Po lsk i.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Koncert popularny. 15.00 M uzyka 

salonowa. 15.40 P ły ty . 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 16.50 Ką-

roc. 
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W dzisiejszym sta­
jnie nv,a dla dzieci obecnie 
Pb 2 4  ęI.yCh budować 10 ty- 

. *УЯ,1К« izb przenieść z 
Wać •>0yrh do szkolnych, oraz 
ego i ! 8**“  10 tysięcy izb dla 
bliżezychyrR tU d2ieCi W Ciągu 
rbliższeiro ^a2em Wlęc w okre- 
[̂ Л-bnri dziesięciolecia nale-
cll> аь°лГа<5 43—45 tydęey izb

mak«^L, "wyzyskując izby w
I towszeph^11̂  dać uczniom .^zechnej odpowiednie kia-
|̂ &C2 v t
**kół n., °’ że zagadnienie bu- 
['«tnieć ZSZechny c h  przestanie 
4  alp , ' e’ będzie ono stale
Ponure *1! я nii Wtedy nędzne 

zast»v, m enice czynszowe, 
lister budynki szkolne.

nw. ! ' , ftoslawski w jednem

BOGATY KALENDARZYK 
MIĘDZYNARODOWY NASZYCH 

PIĘŚCIARZY

szaw y kl. A. Okęcie — PZL, zakoń­
czony zwycięstwem  Okęcia 10:6, zwe­
ryfikow any został przez zarząd

Na ostatniem  zebraniu zarządu Pol- WOZB. jako  walkower dla drużyny 
skiego Związku Bokserskiego w  Pozna PZL 16:0. Decyzja ta  nastąp iła na- 
niu, ustalony został dokładny kalenda- skutek opóźnienia meczu powyższego 
rzyk międzynarodowych spotkań na- przez Okęcie, które było gospodarzem 
szych bokserów w nadchodzącym se- spotkania. Nadto Okęcie ukarane zo- 
zonie pięściarskim . stało m aksym alną grzyw ną w wyso-

K alendarzyk ten bije rekord ilo- kości 15 zł. 
śc ią zapowiedzianych spotkań, któ- Grzywną w wysokości 14 zł. ukara- 
rych będzie 19, z tego aż 9 między- na została również Polonja, organiza- 
państwowych. | tor meczu Polonja — CWS ubiegłej

Wśród stałych naszych przeciwni- niedzieli, k tóra również z własnej wi- 
ków, ja k  Niemcy Włochy, W ęgry, F in  ПУ opóźniła spotkanie, 
landja, Łotwa, Estonja, Szw ecja poja- i Ро w eryfik ac ji meczu Okęcie—PZL 
wiły się dwa nowe państw a: Szw aj- tabela drużynowych m istrzostw  W ar- 
c a r ja  i Holandja. i szaw y k l. A przedstaw ia się, ja k  na-

W ielki rozrost i wysoki poziom na- 1 stępuje: 
szego p ięściarstw a, pozwala nam na ; 
jednoczesne w ystaw ian ie dwóch repre- Polonja 
zentacyj, to też przeciwko słabszym 2 > PZL 
przeciwnikom w ystaw iam y drugi gar- 3 ) M akabi 
nitur, by móc w  ten sposób w jed- c - w - S, 
nym dniu spotkać się z dwoma pań ~ ’

Aldenie Czamarze, 2) por. W ojcie­
chowski na A li Beju, 3) rtm . R ylke na

PIĄTEK, 14 październ ika
16.30 P ieśn i po lskie.
17.00 M in ja tu ry  kam eralne.
18.30 „T eorja  E ineteina” — słucho­

w isko Ant. Cw ojdzińskiego.
21.15 Koncert sym foniczny pod d yr . 

E. Coopera, z ndziałem M arechala 
(w io lonczela).

22.30 „ L ite ra tu ra  a  w ładza politycz­
na Z S liB .” — szkic lite rack i.

WARSZAWA II  (Mokotów)
14.00 Zespól salonow y. 15.00 S u ity  — kon>rt nnnillapnv « nl<-f ИГ 4 .T ПТ_I___ 1 ' ni. _

stw am i:
Kalendarz spotkań międzynarodo­

wych przedstaw ia się, ja k  następuje:
13.10 —  Polska — Niemcy we 

Wrocławiu.
13.10. — Polska В — Łotwa w To­

runiu.

Gier pkt. st. zw.
2 4:0 2 0 :1 2
2 2 : 2 24:8
2 2 : 2 16:16
2 •2 : 2 15:17

e 2 , 1:3 15:17
2 1:3 8:24

n Przemów,^ • J m runiu.
tego, abv u- г» powiedział, że 15.10. — Pomorze — Łotwa w Byd- 
"ï (r W Polsce O.nrncznip рлятгту

43 '
Polska В — Estonja w

Polska — Szw ajca rja  w

Wilno — Tallin w Wilnie. 
Poznań — Genewa w Po

n° 5  t v i  4  Polsce corocznie goszczy. 
ta norm Ч.У izb szkolnych, i 1 0 .1 2 . - 
Siny j  była zrealizowana, Łodzi, 

tg ^  że w p rze -, t l . 1 2 . —
najnlezbęd- WarsZawi!

*zkolnego. dziedzinie budów-j 1312; _
' У jesteémv ,, znaniù.
, У' Гс 2 0  dalecy od 15.1. — Polska — Szw ecja w Sztok
Ucją  społeo I holmie.
"T>»yw n„ u ą ’ która wyw ie- ! 15.1. — Polska В — Holandja w 

' Towarzv4t ownłctwo szkol Łodzi.
zkół p  4 ’0  Popierania Bu- t ”7-1- — W arszaw a — Goeteborg w 
w Pol °Wszech"ych. Niema I Goeteborgii.

Komitetu B u d o w y  ' p oznań
>  W r a r h ,^ UJąc d 0  budowy, 2.2. — Helsinki- 

sinkach.
12.2. — Polska — W ęgry w Pozna-

6 ) Okęcie

ZAKOŃCZENIE JEŹDZIECKICH MI­
STRZOSTW POLSKI

W Bydgoszczy zakończone zostały 
8 -me jeździeckie m istrzostwa Polski.

Andahatze, 4) por. Tudziński na Za- cert popularny z p łyt. 15.43 Twórczość Cho
możnym, 5) m jr. Królikiewicz na Ca- Pina (p ły ty ) . 16.40 W iadomości sportowe,
balero. 16' 45 in fo rm acyj. 16.50 K »cik  soli-

W konkursie szybkości O mistrzo- życTe' к и . 'и г а ^ и Г ^ ^ . ^ 'м ^ Ь а 1^ 5
stwo m. Bydgoszczy zwyciężył por. »eczna z płyt. 22.00 K oncert sym foniczny.
Bilwin na Czarodzieju. Konkurs ten ?1,00. •Rcci<aIł ^Piew»czy A leksandra M icha-
był niesłychanie ciężki i obfitował w  “м и ^ Й ^ п Г е " :
liczne wypadki. N ajtragiczn iej zakoń- na * Płyt. 23.00 Drobne utwory wielkich 
czył się wypadek rtm . Siedleckiego,
którego koń „W iteź" zabił się na o- ^  ~ ? F^ L^ KI
statn ie j przeszkodzie. Również wsku- Ä i e ^ Ä ? e ™ i k  w ^ jc ’̂ ^ U W m  °i
tek wypadku nowokreowany m istrz angielskim. 1.05 Melodje Śląskie (p ły ty ).
Polski w  skokach por. Skulicz za iał J ? ier.s.ze. *. t»Ziemie polskie”. 
d . p i , „  7 -m e W

Trium fatoram i we wszystkich m i- c y jn a ? ” . 2.10 Uram y się p o lsk ie j p iosenki,
strzoskich konkurencjach zostali defi- 2 30 utwory fortepianowe.
n ityw nie: w  skokach przez przeszko- .......—........................ ... .. ......——,, •
dy — por. Skulicz, w konkursie ujeż- F r f ł t РГП \иЯП|р ^^гкотежшв, cykD
dżania — kpt. Radzikowski, w  kon- '  U ICI U W UIIIC nowanie, mycie i
kursie wszechstronnym konia w ierz- opatrpvenie o iien , *prząt«nie biur ł
chowego — rtm . Mossakowski. mietskań, dw yafekcja, od phnkiew,

czyszczenie Upet j enfMów paeta na
K. S. D£B POZYSKUJE NOWYCH eucho, oraz stała ich konserwacja, ro-nnnriCTAiii W«». I- -I-----  Г1 _ _ t , : n__ __ч .HOKEISTÖW

Drużyna hokejowa katow ickiego Dę­
bu wzmocni swe szeregi nowymi g ra ­
czami. P rzystąp ien ie do Dębu zgłosi­
li już następujący gracze klubów za- 
olzańskich: S ikora z Trzyńca oraz

Ostatniego dnia rozegrano finał Jed liczka z S. K. W itkowlce, któ ry 1JUZŁt sensacją d la F o la k ó w  w
; j  S lav ji, a  ostatnio Stanach Zjednoczonych stał się

bota (acbowa, Cegielski, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92. 5 3

12~letni baryton
Dużą sensacją d la Polaków w

wszechstronnego konkursu konia j gryw ał w p rask ie j S lav ji, _ _______
wierzchowego. ! w jednej z drużyn szw ajcarskich . Nad- 12-lełni Śtasio Klimowicz z

Pierwsze m .ejsce 1 tytuł m istrza I to przystąp ić m a do DVbu Górecki z Brooklynu, obdarzony nicz%vykle
rt rtm . Mossakowski na I katowickimi Pno-nm . .  ,  r . *silnym i dzwięeznym barytonem.

Chłopiec ten zgłosił się do jed­
nego z przedsiębiorstw radjo- 
wych, pragnąc wziąć udział w a- 
matorskim konkursie śpiewa­
czym. W  konkursie tym  plebis*

Polski zdobyt rtm . Mossakowski na i katow ickiej Pogoni.

Wyścigi Konne w Warszawie

— Amsterdam w 

-W arszawa w Hel-J W ra/'U , J - uu  u u u o w y ,
160 Toward Pomocy finan-

i 1 2 .2 .
\ T°warzyst ne> zaczerpnię- : niu.
L . P°życzki •'Va> Łylko proc. i 12.2. Łotwa — Polska w Rydze, 

^owarzv ! na budo-1 15.2. — W arszaw a — Budapeszt w
ie- 0  może załatw ić W arszawie.

Podań ,  -------. . .  12.3. —

V o tę  m iędzy sza wie

f  ^ k a ń c ^  ?  Pomocy tych
:Й*еj d o ln y c h  f  ̂ około 3  ty - 
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JA SItfSK I W  RINGU PO DŁUŻSZEJ 
PRZERWIE

Reprezentacyjny bokser polski w 
wadze muszej Jas iń sk i zmuszony był 
pauzować po kontuzji odniesionej w 
walce z N ardeccią na meczu Polska— 
Włochy. Obecnie po dłuższej przer­
wie w ystąp i on poraź pierwszy w rin ­
gu 15 b. m. w  ram ach meczu Ruch — 
K. P. W.

W  związku z tem W ileński O. Z. 
B. zwrócił się z prośbą do Pol. Zw. 
Bokserskiego o urządzenie w alk i eli- 

w ileńskim  pię- 
Jasińskim .

że w  ten
sposób zapewnią Lendzinowi m iejsce 
w  drugim  zespole bokserskiej repre­
zen tacji Polski na meczu z Łodzią. 
J a k  wiadomo, Lendzin je s t najgroźniej 
szym  konkurentem Jasińskiego.

16:0 DLA PZL ZAMIAST 10:6 DLA 
OKĘCIA

Roregsan y  w ub. niedzielę mecz bo- 
e drożTsowe mistrzostwo W a-

WYNIKI Z DNIA 11 В. M.
Gon. 1 . Płoty. N agr. 1500 zł. Dyst. 

2400 mtr.
1) Orlean, Szw arcsztajna, (j. D ylik), 

2) M argas, 3) S ty l. W ygr. pewnie o 
1 dł. w 2  m. 50 s. Tot. 6 , fr. 5.50 i
6.50. Porządkowy 24 zł.

Gon. 2. N agr. 2000 zł. Dyst. 2100 
mtr.

1) Prim avera II, Babeckiej, (ż. L i­
powicz), 2) Miss Palu, 3) Talitha. 
W ygr. z m. do m. pewnie o 2 i pół 
dług. w  2 m. 19 s. Tot. 10, fr. 6.50 i
7.50. Porząd. 47 zł.

Gon. 3. Nagr. 3000 zł. Dyst. 2100 
mtr.

1) Ostra, Bukowieckiego, (ż. G ili), 
2) Nobile, 3) Nordstrom. W ygr. po 
walce o pół dług. w 2 m. 19 s. Tot. 
8  zł. Porządk. 17 zł.

Gon. 4. N agr. 1800 zł. Dyst. 1100 
1) Rapsod ja , st. „Łochów”, (ż. Gili), 

2) Gondola 3) Kostrzewa. W ygr. ła­
two o % dł. w 1 m. 10 s. Tot. 14:50, 
fr. 5.50, 6.50 i 5.50. Porządk. 112 zł.

Gon. 5. N agr. 1800 zł. Dyst. 1100 
mtr.

1) Orkan II, Stokowskiej (ż. Kla- 
m ar), 2) Karioka 3) Partyzan t. W y­
grane pewnie o 2  dł. w 1 m. 1 0  sek. 
Tot. 13, fr. 7, 6.50 i 10 zł.

Gon. 6 . Nagr. 1000 zł. Sprzedażna. 
Dyst. 2100 mtr.

1) Jeszcze Raz, Bukowieckiego, (ż. 
Gili), 2) N ight Breeze, 3) Kenia. W y­
grane łatwo o 3 i pół dł. w m 2 m. 
23 s. Tot. 6.50, fr. 5.50 i 8 . Porz. 45 zi.

Og. Jeszcze raz na licy tac ji nabyty 
został za 600 zł. przez st. „Iwno“.

Gon. 7. N agr. 2400 zł. Dyst. 1100 
m tr.

1) King, Morzyckiego, (ż. Fomien- 
ko), 2) P at, 3) Dolly. W ygr. pewnie 
o 1  dług. w 1 m. 10 s. Tot. 15.50 zł., 
fr. 6.50, 7 i 6.50 zł. Porząd. 173 zł.

Gon. 8 . N agr. 2200 zł. Dyst. 1600 
mtr.

1) Wamba, W ężyka, (ż. Jagodziń­
sk i) , 2) Miechów, 3) Jen issie j. W ygr. 
finiszem o 1 i pół dł. w 1 m. 42 sek. 
Tot. 17, fr. i r  -•> i "Л.во. Porz. 114 zł.

Gon. 9. N agr. 1800 zł. Dyst. 1100
m tr .  u . .  „  iw / l l im i  .5 .  ̂  I f  UŁ (71СШЛ-

1) Kock, Glińskich, (ż. Jagodziński) c y t  s łu c h a c z y  r a d jo w y c h  p rz y z n a ł
2) Galoper, 3) P atryc ja . W ygr. fini- m u  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  i  ubogi cliło
szem pewnie о К  dł. w 1  m. 1 0  s e k . __1 . .  » 1 . .
Tot. 2 1 , fr. 8.50, 9.50 i 14 zł. Pak został natychmiast zaanga-

Gon. 1 0 . N agr. 1800 zł. Dyst. 1600 żowany do występów w rewjach
mtr. i na koncertach wokalnych,

l )  Bouboule, st. „Iwno“, (ż. Lipo- J e d y n e m  je g o  m a rz e n ie m  —
w icz), 2) Pegazus i W ilja . W ygr. fi- ja k  ó w i c j , io n ie c  w  w v w ia d z i*mszem łatwo o 3 dł. Tot. 10, fr. 5 5 J c iu o p ie c  w  w y w ia d z ie

prasowym — jest uzbieranie pie­
niędzy na regularne studja śpie­
wacze. Dochody z produkcyj poz­
wolą mu na to niedługo: mały 
Stasio śpiewał już w Pittsburgu,

i 5. Porządkowy 23 zł.

ZAPISY NA 13 В. M.
Gon. 1 . Nagroda 2.000 zł. Sprzeda­

żna. Płoty. Dyst. 2.800 metrów:
Korońa, T aiga, H estia. --------- --------  ^— • ------------ 0 _ ,
Gon. 2 . Nagroda 1.600 zł. D ystans Toledo, Chicago i W aszyngtonie.

2 .1 0 0  m etrów: j ------------------
Orkan, Jenny, Mimoza IV, B rysk,

Sęp. i
Gon. 3. Nagroda 3.000 zł. Dystans ,

1 .1 0 0  metrów:
K alwila, M am isia, Ars, Korona TTT,

Solista, L igura.
Gon. 4. Nagroda 2.000 zł. Dystans 

2.400 metrów:
Busyrys, Jag u a r , Addis Abeba, Kul­

fon, Lohengrin, Derwisz III.
Gon. 5. Nagroda Moorhen. 7.000 zł.

Dystans 1.100 metrów:

Lekarz skazany 
na 1 rok więzienia

za niedbalstwo 
o tragicznych skutkach

Sąd Najwyższy rozpatrywał nie­
zwykłą sprawę lekarza rejonowego 
z pod Łomży, dr. Stanisława Ko-

, ------ ------ -------- na, pociągniętego do odpowiedzial-
Klamra, M addalena Lair, Cenna H, ności za spowodowanie przez nie- 

Sum atra II , dbalstwo śmierci 4-ga dzieci szkol-
Gon. 6 . Nagroda Kielecka. 5,000 zł. n w .h 

D ystans 1.600 m etrów: | R ) + , •
Iloczyn, E strada, Nelly, Lulu, Toffi, 1 B ył°  to ł W , ° ^ ЭТе P l u j ą c e j  W 

Iris, De ville, Rozmach, Renta. pow iecie łom żyńskim  szkarlatyny.
Gon. 7. Nagroda 2.400 zł. Dystans D.r - Kon dokonyw ał masowo szcze- 
M arsiglio, Bar, Sum atra II, Orion, p ionki, jednocześn ie 260 dzieciom. 

Le P irate, Korona III, Passe partout, Wiele dzieci uległo zakażeniu, a  4 
Solista, P ierrette , Pałanka, E lihar. zmarło.
! SST- 4  ^ agroda 1'800 zL Dystans Sąd Okręgowy w Łomży nie do-

' Dukat® H WB alila , Saragossa, Pazur, w ïn h f  *
Akbar, Polana, Łydynia, Daniel, Ma- , . Kona, jednak Sąd Ape-
ryna, Pleine de charme, Elim inator 1асу->пУ wyrok p ierw sze j in s tan c ji
K asty lja , Swawola l i .  ’ uchylił, skazując lekarza na rob

Gon. 9 Nagroda 1.400 zł. D ystans w ięzien ia.
2 .2 0 0  metrów: Sąd Najwyższy odrzucił kasację

B agheretta, M ixt, Izolda III, Bor- skazan ego  i  w yro k  1 roku więzic-
neo, Orawa II, Arizona II, Cynara. n ia  upraw om ocnił s ie .
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W  d n i u  w c z o r a j s z y m  c l o n o -  O e e h ,  j a k o  p i z e d s t a w i c i e l  o -
s i l i ś m y ,  ż e  n a  z e b r a n i u  n a j p o ­
w a ż n i e j s z y c h  o r g a n i z a c y j  g o ­
s p o d a r c z y c h  z  t e r e n u  c a ł e g o  
p o w i a t u  p i o t r k o w s k i e g o  w y s u ­
n i ę t o  j a k o  k a n d y d a t a  n a  p o s ł a  
p. Józefa C z e c h a ,  b .  l e g i o n i s t ę  
z n a n e g o  d z i a ł a c z a  i  d y r e k t o r a
O .  T .  O .  i  K .  R .

W y b ó r  t e n  p r z y j ę t y  z o s t a ł  
p r z e z  w s z y s t k i c h  e n t u z j a s t y c z ­
n i e .

J e s t  t o  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e .  
C i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  p o ś r e d n i o  
l u b  b e z p o ś r e d n i o  s t y k a j ą  s i ę  
7. p .  J ó z e f e m  C z e c h e m  d o b r z e  
w i e d z ą  z  j a k i m  p o ś w i ę c e n i e m  
p r a c u j e  o n  d l a  d o b r a  o g ó l n e g o .  
W  c i ą g u  w i e l o l e t n i e j  s w e j  p r a ­
c y  p .  J .  C z e c h  p r z y c z y n i ł  s i ę  
w i e l c e  d l a  p o d n i e s i e n i a  r o z w o ­
j u  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i  k u l ­
t u r a l n e g o  z i e m i  p i o t r k o w s k i e j .

D z i ę k i  j e g o  w y s i i k o m  p o w s l a -  
ł o  w i e l e  p l a c ó w e k  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  k t ó r e  r o z w i j a j ą  s i ę  z  r o ­
k u  n a  r o k ,  z y s k u j ą  c o r a z  n o w ­
s z e  r y n k i  z b y t u  i t y s i ą c o m  r o  
d z i n  d a j ą  e g z y s t e n c j ę .

P .  J ó z e f  C z e c h  j e s t  r ó w n i e ż  
w y b i t n y m  z n a w c ą  s p r a w  s a m o ­
r z ą d o w y c h .

N i e t y l k o  w i e ś ,  a l e  r ó w n i e ż  i 
P i o t r k ó w  d o b r z e  z n a  p .  J ó z e f a  
C z e c h a ,  j a k o  n i e p o w s z e d n i ą  j e d ­
n o s t k ę  o r g a n i z a c y j n ą .

W y b ó r  d y r .  p .  J .  C z e c h a  n a  
r e p r e z e n t a n t a  z i e m i  p i o t r k o w ­
s k i e j  d o  S e j m u  p r z y n i e s i e  d o ­
t y c h c z a s  z a p o m n i a n e m u  p r z e z  
w s z y s t k i c h  n a s z e m u  m i a s t u  b a r ­
d z o  w i e l e  k o r z y ś c i  p o d  k a ż d y m  
w z g l ę d e m .

B ę d z i e  o n  r ó w n i e ż  r z e c z n i ­
k i e m  s ł u s z n y c h  s p r a w  g r o d u  
T r y b u n a l s k i e g o .  A  d l a  P i o t r k o ­
w a  t r z e b a  w i e l e  z r o b i ć ,  b y  
d ź w i g n ą ć  m i a s t o  z  u p a d k u .

W i e d z ą  w s z y s c y ,  ż e  p .  J ó z e f

Czerwonka grasuje już 
w pow. piotrkowskim

W  T o m a s z o w i e - M a z .  p a n o ­
w a ł a  e p i d e m i a  c z e r w o n k i ,  k t ó ­
r a  p o c h ł o n ę ł a  w i e l e  o f  a r .  O s t a ­
t n i o  j e d n a k  z o s t a ł a  w  T o m a ­
s z o w i e  o p a n o w a n a  c a ł k o w i c i e .  
J a k  s t w i e r d z o n o  —  n i e b e z p i e ­
c z n a  t a  c h o r o b a  z a w l e c z o n a  
j u ż  z o s t a ł a  n a  t e r e n  p o w i a t u  
p i o t r k o w s k i e g o .  W e  w s i  S w o l -  
s z e w i c e ,  l e ż ą c e j  u  g r a n i c  p o w .  
p i o t r k o w s k i e g o  w  p o b l i ż u  T o ­
m a s z o w a  z a n o t o w a n o  j u ż  d w a  
w y p a d k i  c z e r w o n k i ,  p r z y  c z y m  
o b i  b y ł y  ś m i e r t e l n e .  P o w i a t o -  

w ł a d z e  l e k a r s k i e  w  P i o t r -

b y  w a t e l i p o t r a f i  t o  w y k o

w e
k o w i e  w  z w i ą z k u  z  t y m  w y d a ­
ł y  j u ż  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a  
r e l e m  o p a n o w a n i a  t e j  g r o ź n e j  
e p i d e m i .

nac.

C z y  j e s t e ś  c z ł o n k i e m  L Ö P P

Zapiła sie na śmierć
denaturatem

W  a l t a n  e  (  g r o d u  B e r n a t d y ń  
s k i e g o  w  P i o t r k  w i e  z n a l e z i o ­
n o  t r u p a  ż e b r a c z k i ,  A n i e l i  M u -  
s i a ł o w e j ,  z a m .  p r z y  u l .  N a r u t o -  
t o w  c z a  7 0 .  O k a z a ł o  s i ę ,  z e  M u -  
s i a ł o w a  w y p i ł a  w i ę k s z ą  i l o ś ć  
d e n a t u r a t u ,  w s k u t e k  c z e g o  p o  
n i o s ł a  ś m i e r ć .

Nawoływanie do niebrania udziału w wyborach 
wystepkiem z art. 156 К. К.

Z  u w a g i  n a  z b l i ż a j ą c y  s i ę  
t e r m i n  w y b o r ó w  d o  S e j m u  i S e ­
n a t u  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e  p r z y ­
p o m n i e ć ,  ż e  S ą d  N a j w y ż s z y  w y ­
r o k i e m  z  d n i a  2 2 . V . 3 6  r .  o r z e k ł  
c o  n a s t ę p u j e :

N a w o ł y w a n i e  d o  n i e b r a n i a  
u d z i a ł u  w  g ł o s o w a n i u  d o  S e j ­
m u  i  S e n a t u  g o d z i  w  a u t o r y ­
t e t  p o r z ą d k u  p r a w n e g o ,  u s t a ­
n o w i o n e g o  p i z e z  K o n s t y t u c j ę  
a  b l i ż e j  o k r e ś l o n e g o  i u n o r m o ­
w a n e g o  o d p o w i e d n i m i  u s t a w a ­
m i ,  z m i e r z a  d o  s a b o t o w a n i a  i 
s p a r a l i ż o w a n i a  w y b o r ó w ,  a  p r z e ­
t o  d o  p r z e c i w d z i a ł a n i a  p r z e p i ­
s o m  u s t a w o w y m  i p r a w n y m  
r o z p o r z ą d z e n i o m  W ł a d z y  r e g u ­
l u j ą c e  t e  w y b o r y ,  o r a / ,  z m i e r z a  
d o  p r z e c i w d z i a ł a n i a  p o w s t a n i u  
p r z e z  w y b o r y  S e j m u  i S e n a t u ,  
k t ó r y c h  i s t n i e n i e  i  f u n k c j o n o w a ­
n i e  j e s t  j e d n y m  z  e l e m e n t ó w  
u s t r o j u  P a ń s t w o w e g o ,  a  z a  t y m  
d o  p r z e c i w d z i a ł a n i a  K o n s t y t u ­
c j i .  B r a k  w  U s t a w a c h  z a g r o ż o ­
n e g o  s a n k c j ą  n a k a z u  u d z i a ł u  w  
g ł o s o w a n i u  d o  S e j m u  i S e n a t u  
n i e  p o z b a w i a  n a w o ł y w a n i a  d o  
n i e b r a n i a  u d z i a ł u  w  t y m  g ł o -

Doktór oskarżony o 
przywłaszczenie...palta

D o  k o m i s a r i a t u  P . P .  w  P i o t r ­
k o w i e  z g ł o s i ł  s i ę  J o m e l  N i e -  
c h c i c k i  ( 3  M a j a  3 )  i o s k a r ż y ł  
d r .  J o e l a  В г о т е г г  ( 3  M a j a  1 9 )  
o  p r z y w ł a s z c z e n i e  w y p o ż y c z o ­
n e g o  m u  m ę s k i e g o  p a l t a  k a r a ­
k u ł o w e g o  w a r t o ś c i  5 0 0  z ł . S p r a -  
w a  z n a j d z i e  s w ó j  e p i l o g  w  s ą ­
d z i e .

.B A L S A M I C Z N A

S O L

к

o s u w a  Ë 6 I. p l e c i e n i e .
nbfeTzmienie 'n óg, zm iek cia  
odcUfcll k łóre po łe i kqpleB 
cfaj q s i ę  u s u n ą ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r j e p l *  
u ż y c i o  n o  c p o k o w a n i û .

Choć popularnym Р1Ш0 jest wytworem,
I w Polsce długa jest BROWARÓW lista, 
Browar BRAULIŃSKIESO jest seniorem, 
Bowiem istnieje od lat przeszło TRZYSTA!

s o w a n i u  c e c h  p r z e s t ę p s t w a ,  a l ­
b o w i e m  i s t o t a  w y s t ę p k u  z  a r t .  
1 5 6  К . К .  p o l e g a  n a  n a w o ł y w a ­
n i u  d o  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  l u b  
p r z e c i w d z i a ł a n i a  p r z e p i s o m  
p r a w n y m  w  g r a n i c a c h  n i e  p r z e ­
s t ę p n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  R e a s u m u ­
j ą c  p o w y ż s z e  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć ,  
ż e  p u b l i c z n e  n a w o ł y w a n i e  w  
w y ż e j  o k r e ś l o n y m  c e l u  d o  n i e ­
b r a n i a  u d z i a ł u  w  g ł o s o w a n i u  
d o  S e j m u  i S e n a t u  s t a n o w i  w y ­
s t ę p e k  z  a r t .  1 5 6  K .  K .

A r t .  1 5 6  K .  K .  o p i e w a :  K t o  
p u b l i c z n i e  n a w o ł u j e  d o  n i e p o ­
s ł u s z e ń s t w a  l u b  p r z e c i w d z i a ł a ­
n i a  u s t a w o m  l u b  p r a w n y m  z a ­
r z ą d z e n i o m  W ł a d z y  p o d l e g a  k a ­
r z e  w i ę z i e n i a  d o  l a t  2 l u b  a -  
r e s z t u  d o  l a t  2 .

Postrach Piotrkowa 
zmarł w wiezieniu 

światokrzyskim
Z n a n y  w  P i o t r k o w i e  z ł o d z i e j  

i p a s e r — I g n a c y  H e l m a n ,  p r z e ­
b y w a j ą c y  w  w i ę z i e n i u  ś w i ę t o ­
k r z y s k i m  z a  z a b ó j s t w o — z m a r ł .

W  u b .  r o k u  p o d c z a s  " s p o r u  
p r z y  p o d z i a j e  ł u p u  —  H e l m a n  
n a  P l a c u  N i e p o d l e g ł o ś c i  w  P i o t r ­
k o w i e  z a s z t y l e t o w a ł  s w e g o  k o ­
l e g ę ,  z a  k t ó r e  t o  p r z e s t ę p s t w o  
s ą d  o k r ę g o w y  w  P i o t r k o w i e  
s k a z a ł  g o  n a  8 h  t  w i ę z i e n i a .

Rozprawa nożowa na 
Pi. Trybunalskim 

w Piotrkowie
N a  P l a c u  T r y b u n a l s k i m  w  

P i o t r k o w i e  d o s z ł o  d o  a w a n t u ­
r y  p o m i ę d z y  z n a n y m i  n o ż o w n i ­
k a m i  i z ł o d z i e j a m i :  S t a n i s ł a w e m  
T r z c i a n o w s k i m ,  A n t o n i m  Ś l i ­
w i ń s k i m  i W i n c e n t y m  W o ź n i a ­
k i e m .  Z a j ś  i e  z l i k w i d o w a ł a  p o ­
l i c j a .  W s z y s c y  t r z e j  z m a s a k r o ­
w a n i  n o ż a m i  o p a t r z e n i  z o s t a l i  
p r z e z  l e k a r z a ,  a  n a s t ę p n i e  o s a ­
d z e n i  w  a r e s z c i e .

Dbajcie o swoje
zdrowie

P r z y  c h o r o b a c h :  ż ą ł ą d k a ,  k i ­
s z e k ,  w ą t r o b y ,  p r z y  k a m i e n i a c h  
ż ó ł c i o w y c h ,  w z d ę c i u  b r z u c h a ,  
o d b i j a n i u  s  ę  l u b  s k ł o n n o ś c i a c h  
d o  z a p a r c i a  s t o s u j e  s i ę  
„ S Z W A J C A R S K I E  G O R Z K I E  
Z  O Ł A ”  G ą - f e c k i e g o ,  n a t u r a l n y  
ł a g o d n y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą  
c y ,  u ł a t w i a j ą c y  f u n k c j e  o r g a n ó w  
t r a w i e n i a ,  s t o s o w a n e  r ó w n i e ż  
p r z y  n a d m i e r n e j  o t y ł o ś c i .

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy"

DZIENNIK RADIOWY
O ś w i a t o w e  i  k u l t u r a l n e  p o t r z e ­
b y  l u d n o ś c i  k r e s o w e j  d o m i n u j ą  
w  n o w y m  p r o g r a m i e  P o l s k i e g o  

R a d i a  w  W i l n i e
R o z g ł o ś n i a  W i l e ń s k a  m a  w  

s w o i m  z a s i ę g u  d o ś ć  s p e c y f i c z ­
n y  t e r e n  n a  k t ó r y m  d o m i n u j ą  
d w a  t y p y  f ł u t h a o y ,  r ó ż n i ą -  e  
s i ę  m ę d z y  s o b ą  c a ł k o w i c  i e .  J e ­
d e n  t y p  s ł u c h a c z a  —  t o  i n t e i i  
g e n t ,  c z ę s t o  z  u n i w e r s y t e c k i m  
w y k s z t a ł c e n i e m ,  w y c h o w a n y  w  
a t m o s f e r z e  w y s o c e  k u l t u r a l n e j ,  
d  u g i  —  t o  c h ł o p  k r e s o w y ,  o  
d o ś ć  p r y m i t y w n e j  p s y c h i c e  i  
n i s k i m  p o z i o m i e  z a i n t e r e s o w a ń  
i n t e l e k t u a l n y c h .

S t ą d  d w o i s t o ś ć  p r o g r a m u  r a ­
d i o w e g o  R o z g ł o ś n i  W i l e ń s k i e j  
z  w y r a ź n ą  j e d n a k  p r z e w a g ą  w  
p r a g r a m j e  l o k a l n y m  n a  r z e c z  
z a i n t e r e s o w a ń  i m o ż l i w o ś c i  l u d ­
n o ś c i  w s i  k r e s o w e j ,  W i e ś  k r e ­
s o w a ,  p o z o s t a j ą c a  w  w i e l o w i e ­
k o w y m  z a n i e d b a n i u ,  d z i ś  p o ­
w o l i  d ź w i g a  s i ę ,  z a c z y n a j ą c  o -  
w o c n ą  c h o ć  ż m u d n ą  p r a c ę  o d  
p o d s t a w .  N i c  d z i w n e g o  w i ę c ,  
ż e  c h ł o p a  t u t e j s z e g o  i n t e r e s u j e  
p r z e d e  w s z y s t k i m  „ m i ą ż s z ”  k o n ­
k u r e n t ó w ,  n i e  s z u m n a  p o w ó d ź  
f r a z e s ó w .  J a k  b u d o w a ć  s w e  ż y ­
c i e  c o d z i e n n e  ( a u d y c j e  i n f o r m a ­
c y j n e )  j a k  u w a l n i a ć  s i ę  o d  n i e ­
p o t r z e b n y c h  t r o s k  ( p o r a d y  p r a k ­
t y c z n e )  w  j a k i  s p o s ó b  u p r a w i a ć  
r o l ę ,  a ż e b y  o s i ą g n ą  n a j w y ż s z ą  
w y d a j n o ś ć  ( p o g a d a n k i  r o l n i c z e ) ,  
s k ą d  c z e r p a ć  ś r o d k i  n a  z n o ś ­
n i e j s z ą  e g z y s t e n c j ę  i j a k  z d o ­
b y ć  o ś w i a t ę  ( a u d y c j e  d y d a k ­
t y c z n e ) .  N a  t o  w s z y s t k o  b ę d z i e  
p o ł o ż o n y  n a c i s k .  A ż e b y  n a d a ć  
r e l a c j o m  r a d i o w y m  p e w n e g o  
p o s m a c z k u  a u t e n t y z m u  z a p r a s z a  
s i ę ,  c q  ś w i a t l e j s z y c h  g o s p o d a ­
r z y  d o  m i k r o f o n u ,  k t ó r z y ,  t r z e ­
b a  p r z y z n a ć  d o s k o n a l e  w y w i ą ­
z u j ą  s i ę  z e  s w e g o  z a d a n i a .

C ó ż  s t ą d ,  ż e  t a k i  „ k u m  P i o t r ”  
c z y  g o s p o d a r z  z  p o w i a t u  
p o s t a w s k i e g o  u k ł a d a  c i ę ż ­
k i e  k o n s t r u k c j e  z d a ń ,  c ó ż  s t ą d ,  
ż e  a k c e n t  i i n t o n a c j e  s ą  n a -  
w s k r o ś  „ w i l e ń s k i e ” ,  k i e d y  t o  
w s z y s t k o  m a  g ł ę b o k i  s e n s  i r z e ­
t e l n ą  p r a w d ę .  T r a d y c j a  d o p u ­
s z c z e n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  w s i  w i ­
l e ń s k i e j  p r z e d  m i k r o n  b ę d z i e  
k o n t y n u o w a n a  n a d a l  w  s e z o n i e  
j e s i e n n o - z i m o w y m  1 9 3 8 / 3 9 .  R o z ­
g ł o ś n i a  n i e  m o ż e  p o p r z e s t a ć  n a  
d y d a k t y c e  i p r a k t y c z n y c h  n a u ­
k a c h .  I d z i e  b o w i e m  o  p r o p a ­
g a n d ę  t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j .  R o ­
l ę  t ę  s p e ł n i a ć  b ę d ą  „ c z y t a n k i  
w i e j s k i e " .  W  t e n  s p o s ó b  s ł u ­
c h a c z  n a  w s i  b ę d z i e  m i a ł  m o ż ­
n o ś ć  z a p o z n a ć  s i ę  z  ż y w y m  s ł o ­
w e m  a r t y s t y c z n y m  p i s a r z y  p o l ­
s k i c h  i o b c y c h .

Około 3 proc. ludności 
Piotrkowa choruje na 

gruźlicę
W e d ł u g  d a n y c h  W y d z i a ł u  Z d r o ­
w i a  n a  t e r e n i e  P i o t r k o w a  z n a j ­
d u j e  s i ę  z  g ó r ą  1 5 0 0  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  c h o r y c h  n a  g r u ź l i c ę .  P o ­
n i e w a ż  P i o t r k o w  l i c z y  o k o ł o  
5 3 . 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  —  p r z e t o  
i o z b a  c h o r y c h  n a  g r u ź l i c ę  s t a ­

n o w i  2,8 p r o c .  w s z y s t k i c h  m i e ­
s z k a ń c ó w  P i o t r k o w a .

Nowe przedszkola 
w piotrkowskiem

S e m o r z ą d  p o w i a t o w y  w P i o t r ­
k o w i e  p o s t a n o w i ł  p r z y s t ą p i ć  
d o  b u d o w y  k i l k u n a s t u  n ow y ch  
p r z e d s z k o l i  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  
p i o t r k o w s k i e g o .  A k c j a  t a  p r ° "  
w a d z o n a  b ę d z i e  w s p ó l n y m  w y ­
s i ł k i e m  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e ­
g o  i  s a m o r z ą d ó w  g m i n n y c h .  N a  
c e l e  t e  p r z e z n a c z o n o  z  g ° r 4  
10.000 z ł .

Motoryzacja straży 
pożarnej w Bełchato­

wie
C e l e m  u s p r a w n i e n i a  b e ł c h a -  

t o w s k i e j  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  P°~ 
ż a r n e j  P o w s z e c h n y  Z a k ł a d j U b e z -  
p i e c z e ń  W z a j e m n y c h  p r z y z n a ł  
d l a  t e j  i n s t y t u c j i  1 5 . 0 0 0  z ł  n ‘ '  
m o t o r y z a c j ę .  P o ł o w a  t e j  s u n i ÿ  
p r z e z n a c z o n a  z o s t a n i e  n a  s p ł a '
t y w  c i ą g u  la t  10 ,  a  pozostała
k w o t a  u z n a n a  b ę d z i e  z a  d o t a -  
c j ę .

D z i ę k i  u z y s k a n i u  t e j  z a p 0
m o g i  —  p r z e p r o w a d z o n a  m °
r y z a c j a  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  P 0 '  
ż a r n e j  w  B e ł c h a t o w i e  p o d  P i , o t V'  
k o w e m .
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